
Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

Pomorza
Rok XXXII Nr 110 (9927) KOSZALIN, SŁUPSK. Środa, 9 maja 1984 r. Cena 5 zł Wyd. 2

Pe wizyeie W. Jaruzelskiego w ZSRR

Posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR
Na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR w dniu 8 bm. I sekre­
tarz KC PZPR gen. armii Wojciech Jaruzelski poinformował o roz­
mowach z sekretarzem generalnym KC KPZR, przewodniczącym 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Konstantinem Czernienką oraz 
o przebiegu i rezultatach wizyty roboczej w ZSRR.
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Biuro Polityczne w pełni zaapro 
foowało wyniki rozmów. 
Potwierdziły one jedność poglą­
dów, wzajemne zrozumienie we 
wszystkich omawianych spra­
wach; przebiegały w serdecznej, 
przyjacielskiej atmosferze. 
Stwierdzono doniosłe znaczenie 
wizyty dla zasadniczego rozsze­
rzenia i pogłębienia obopólnie

korzystnej współpracy gospodar­
czej ,i naukowo-technicznej. Pod 
kreślono trwałość kursu orien­
towania naszej gospodarki na 
ścisłą współprace z ZSRR oraz 
innymi krajami RWPG. Uznano 
za wydarzenie wielkiej wagi pod

(dokończenie na str. 2)

Konferencja
sztokholmska
wznowiła
obrady

Sztokholm (PAP). We wtorek w 
Sztokholmie rozpoczęła się sesja 
sztokholmskiej konferencji w 
sprawię środków budowy zaufa­
nia, bezpieczeństwa i rozbroje­
nia w Europie. Uczestniczą w 
niej przedstawiciele 33 państw 
europejskich, a także USA i Ka 
nady.

Przewodniczący delegacji radziec 
'kiej, ambasador do specjalnych 
poruczeń Oleg Griniewski przeu 
stawił uczestnikom konferencji 
dokument zawierający propozy- 
oje Związku Radzieckiego m. 
środków budowy zaufania *i bez­
pieczeństwa w Europie.

Obehedy * całym kraju

Dzień Zwycięstwa
W całym kraju odbywają się obchody 39. rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem niemieckim. Społeczeństwo oddaje hołd żołnierzom ra­
dzieckim i polskim poległym w walce z okupantem. Na cmentarzacM 
i przed pomnikami wdzięczności składane są wiązanki kwiatów.

Kombatanci spotykają się z 
młodzieżą, dzielącą się swoimi 
wspomnieniami frontowymi, przy 
pominaiją drogi, które doprowa­
dziły do majowego zwycięstwa. 
W siedzibie Urzędu ds. Komba­
tantów w Warszawie odbyło się 
8 bm. spotkanie zasłużonych u- 
czebtnilków walk o wyzwolenie 
narodowe i społeczne przyby­
łych z całego kraju. Na mocy 
uchwały Rady Państwa — za u- 
dział w walkach z hitlerowskim 
najeźdźcą w latach II wojny 
światowej era z za wybitne zaslu

gi w pracy zawodowej i społecz 
nej — kombatanci wyróżnieni zo 
stali odznaczeniami państwowy­
mi.

Wśród odznaczonych byli żołnie­
rze wojny obronnej 1939 r., lu­
dowego Wojska Polskiego, pol­
skich sił zbrojnych na Zacho­
dzie, ruchu oporu, uczestnicy 
walk w obronie władzy ludo­
wej i b. więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych.

JA (PAP)

Uroczystości w Słupskiem
(Inf. wl.) Od kilku dni w miastach i wsiach województwa słupskie­
go organizowane są wieczornice, spotkania i imprezy z okazji 39, 
rocznicy zwycięstwa nad hitlerowskim faszyzmem.

Główne uroczystości Dnia Zwy­
cięstwa odbędą się dzisiaj w 
Słupsku. Zainauguruje je uroczy 
ste posiedzenie plenarne Zarzą­
du Wojewódzkiego Związku Bo­
jowników o Wolność i Demokra­
cję. W trakcie kombatanckiego 
spotkania 53 weteranów II woj­
ny światowej i uczestników walk 
z reakcyjnym podziemiem w la 
tach 1944—1945 udekorowanych 
zostanie wysokimi odznaczeniami

państwowymi oraz polskimi 
radzieckimi medalami wojskowy 
mi.

W godzinach popołudniowych w 
Słupsku i w innych miejscowoś 
ciach województwa mieszkań­
cy złożą wieńce i wiązanki kwia 
tów na mogiłach polskich i ra­
dzieckich żołnierzy, którym nie 
było dane doczekać pierwszego 
dnia wolności. (jot-el)

V Śżtafeta Zwycięstwa na Pomorzu Środkowym

S W przeddzień 9 maja
(Inf. wł.) Wczoraj V Sztafeta Zwycięstwa przebiegała przez woje­
wództwa koszalińskie i słupskie. Dziś impreza zakończy się na We­
sterplatte.

Rano uczestnicy sztafety opuści­
li Kołobrzeg. Następnie przemie 
rzyli Ustronie Morskie, Będzino, 
Koszalin i Sianów. W każdej z 
tych miejscowości odbywały się 
manifestacje z udziałem przedsta

wicieli władz polityczno-admini­
stracyjnych, kombatantów i mło­
dzieży.
O godzinie 13 sztafeta dotar­
ła do Malechowa. Tu nastą­
piło przekazanie pałeczki

przedstawicielom województwa 
słupskiego. Obecni byli sekre 
tarz KW PZPR Mirosław 
Kondrat, i wicewojewoda słup 
ski Borys Drobko.
Komendant sztafety na odcinku 
słupskim, płk Zdzisław Lewan 
dowski oddal pałeczkę pierw 
szej grupie młodzieży, która uda 
ła się na trasę. Uczestnicy szta­
fety zatrzymali się w Sławnie 
gdzie odbyła się manifestacja 
pod pomnikiem Zwycięstwa. 
Wyjątkową oprawę miała uro-

(dokończenie na str. 2)

Irak zaatakował tankowce
w pobliżu Wyspy Charg
Teheran. Bagdad (PAP). Według 
informacji, pochodzących z Bag- 
(dadu w nocy z poniedziałku na 
wtorek samoloty irackie zaatako 
wały dwie duże jednostki mor 
skie. Iracka agencja prasowa 
INA, powołując się na oświadczę 
nie przedstawiciela sił wojsko­
wych stwierdza, że trafione ce­
le to uprawdopodobnię tankowce. 
,Z dalszych informacji wynika, 
że ostrzelano je w pobliżu wy­
spy Charg, na której znajduje 
się port przeładunkowy ropy. 
Według informacji podanej we

wtorek przez przedstawicieli nor 
weskich towarzystw żeglugo­
wych, w Zatoce Perskiej został 
ostrzelany i stanął w ogniu sau 
dyjski supertankowiec zmierza­
jący do portu przeładunkowego 
na wyspie Charg.

Te same źródła podaj a, że zało­
ga supertankowca „Al Ahood" 
została zabrana na pokład przez 
przepływający w pobliżu statek 
grecki, iktóry we wtorek rano 
dotarł na wyspę Charg i tam po 
zostawił rozbitków.

4,8 mld mieszkańców Ziemi
Waszyngton (PAP). Liczba ludzi ży 
jqcych na naszej planecie sięgała 
w ubiegłym roku niemal 4,8 mld i 
wzrosła, o tylu mieszkańców, ilu 
np. mieszka w Meksyku i Austrii 
łącznie.
Z danych opublikowanych przez 
zespół demografów z Waszyngto­
nu wynika, że w roku 1983 Ziemię 
zamieszkiwało 4.762.000.000 ludzi, 
tzn. o 85 min więcej niż w roku 
1982.
Jeżeli liczba ludności na naszej 
planecie będzie rosnąć tak jak do 
tychczas, tzn. o 1,7 proc. rocznic

to w roku 1987 będzie nas już 5 
mld, a do końca stulecia — więcej 
niż 6 mld.
Przeciętna długość życia tych miesz 
kańców .naszej planety, którzy przy 
szli na świat w minionym roku, 
będzie wynosiła 61 lat. Dziś prze­
ciętna dla krajów rozwiniętych wy­
nosi 73 lata, natomiast dla ubo- 
aich, rozwijających się jest o 15 
krótsza i wynosi 58 lat. Rozpiętość 
tych danych jest znaczna, jeśli 
zważy się że np. w niektórych kra­
jach afrykańskich średnia długość 
życia wynosi tylko 40 lat.

Katastrofalna 
susza w. Afryce
Londyn (PAP). Nie tylko obszary 
Sahelu, na południe od Sahary, 
cierpią wskutek dotkliwej suszy. 
Podobna kieska nawiedziła też 
obszary Afryki Południowej. W 
Botswanie, graniczącej z RPA, 
takiej suszy nie pamiętaja naj­
starsi ludzie. Jest to najbardziej 
katastrofalna susza w tym kra­
ju od 80 lat. W ciągu ostatnich 
4 lat padło 600 tys. sztuk byd­
ła. Nie wlicza się w to strat 
z roku 1983/84. Przypuszcza się, 
że liczbę tę trzeba będzie zwięk­
szyć o 300 tys. sztuk. Liczbę byd 
ła rogatego szacuje się w Bot­
swanie na 3,1 min sztuk.

P. Ugriumow zwycięzcą prologu

Wystartował Wyścig Pokoju
Prolog 37 Kolarskiego Wyścigu 
Pokoju — jazdę indywidualna 
na czas na dystansie 7 km wy­
grał Piotr Ugriumow (ZSRR) — 
8.45 przed Uwe Raabem (NRD) 
— 8.46 i Nenczo Stajkowem (Buł 
garia) — 8.48. Polak Paweł Bart

kowiak zajął w prologu 4 miej 
see — 8.49.
Drużynowo prolog wygrała re­
prezentacja ZSRR — 26.32,
przed NRD — 26.35, Bulgaria 
26.55 i Polska — 27.06. 
Obszerniejsza informacja o Wyś 
cigu Pokoju na str. 7

Bój o każdą piędź ziemi
J:

H5M.V

Głosu
Rozmowa z Ferdynandem 
Murzyńskim, mieszkańcem 
Węgorzewa w gminie 
Sianów

— Jest Pan żołnierzem, który w 
czterdziestym piątym roku wal­
czył na ulicach Berlina. Gdzie 
zaczynał się Pana szlak bojowy?

— Pod Lenino. Byłem w pierw­
szej dywizji, pierwszym pułku 
artylerii, jalko zwiadowca. Zwia­
dowcą byłem od początku do koń 
ca wojny. Tam, na gościnnej zie 
mi radzieckiej myśleliśmy tyl­

ko o jednym: jak najszybciej wy 
zwolić własny kraj. Po bitwie 
pod Lenino był Bug, Brześć.

(dokończenie na str. 2)

Jeszcze jedna inicjatywa dobrej woli
W przeddzień rozpoczęcia 

konferencji- sztokholm­
skiej w sprawie środ­

ków budowy zaufania, bez­
pieczeństwa i rozbrojenia w 
Europie państwa Układu 
Warszawskiego wystąpiły z 
ważną inicjatywą pokojową. 
Nasze kraje w posłaniu prze­
kazanym w stolicy Węgier 
ambasadorom państw człon­
kowskich NATO proponują 
rozpoczęcie konsultacji wielo­
stronnych w sprawie zawar­
cia układu o wzajemnym nie-

stowaniu siły 
utrzymywaniu 
stosunków.

militarnej i 
pokojowych

Propozycja ta, będąca jak 
gdyby przedłużeniem i istot­
nym rozwinięciem apelu kra­
jów Układu Warszawkiego, 
wystosowanego na początku 
stycznia ubr. w Pradze, wzy­

wa do pogłębienia dialogu w 
sprawie tego układu, który 
zażegnałby możliwość kata­
strofy jądrowej. Już samo 
rozpoczęcie w iel os tr o nn y c h
konsultacji nad tą ważną dla 
ludzkości sprawą ułatwiłoby 
debatę w czasie II rundy 
konferencji sztokholmskiej. 
Treść tego układu mogłaby 
być bardzo szeroka i obejmo­
wałaby najważniejsze kwe­
stie, związane z redukcją, czy

(dokończenie na str. 2)

NA SW1ECIE

Rozbici® bai 
polpetowskkh

Ludowo-Rewolucyjno Armia Kam- 
puczy, przy poparciu ochotników 
wietnamskich, zadata poważne stra 
ty siłom polpotowskim w rejonie 
granicy kampuczańsko-tajlandzkiej 
i tym samym udaremniła plany sił 
reakcyjnych stworzenia tam tzw. 
stref kontrolowanych przez „koali­
cyjny rząd demokratycznej Kom- 
puczy".
Od 27 grudnia 1983 r. do 15 
kwietnia br. żołnierza Ludowo-Re- 
wolucyjnej Armii Kampuczy wyeli­
minowali z walki ponad 4.500 pol- 
potowców. Zdobyto znaczna ilości 
broni i amunicji.

Otwarci« targów* 
w Plowdiw

W Plowdiw, w Bułgarii, rozpoczęty 
się w poniedziałek IV Międzynaro 
dowe Targi Wiosenne. W imprezie 
uczestniczy ponad 1500 firm z 53 
państw. Na powierzchni wystawo­
wej 65 tysięcy metrów kwadrato­
wych prezentowane są przede 
wszystkim wyroby konsumpcyjne. 
Targi potrwają siedem dni.

Pozazdrościć!

Około 1,9 miliona wniosków racjo­
nalizatorskich zgłosili w ciągu roku 
pracownicy zakładów japońskiego 
koncernu „Toyota", znanego za gra 
nicą z produkcji samochodów oso­
bowych. Na jednego pracownika 
przypadło średnio 39 wniosków. 
Zakłady wykorzystały 950 propozy­
cji..

U W KRAJU
Salut artyloryjtki

Dla uczczenia 39. rocznicy zwycię­
stwa nad niemieckim faszyzmem
— obchodzonej w jubileuszowym 
reku 40-lecia socjalistycznej Polski
— zgodnie z rozkazem ministra 
obrony narodowej w dniu 9 maja 
oddane zostaną w Warszawie 24 
salwy armatnie.

Święto Czechosłowacji
— dopetza z Polski

Z okazji 39. rocznicy wyzwolenia 
Czechosłowacji, I sekretarz KC 
PZPR, prezes Rady Ministrów Woj­
ciech Jaruzelski i przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoński w 
imieniu Komitetu Centralnego PZPR 
Rady Państwa i rządu PRL przesłali 
na ręce sekretarza generalnego KC 
Komunistycznej Partii Czechosło­
wacji, prezydenta Czechosłowackiej 
Republiki Socjalistycznej Gustavo 
Husaka i przewodniczącego rządu 
CSRS Lubomira Sztrougala depeszę 
z serdecznymi gratulacjami oraz 
najlepszymi życzeniami i przyjaciel 
skimi pozdrowieniami.

Spotkani« z japońskim 
gościom

Dobiegła końca tygodniowa wizy­
ta, jaką złożył w naszym kraju 
Tsutomu Iwakura — dyrektor ja­
pońskiego Muzeum Pokoju w Tokio. 
Pobyt w Polsce T. Iwakura wyko­
rzystał na nakręcenie filmu doku­
mentalnego ukazującego ogrom 
zbrodni dokonanych w latach II woj 
ny światowej przez hitlerowców w 
obozie oświęcimskim na Polakach 
oraz przedstawicielach wielu innych 
narodowości. Zbierał też materiały 
do wystawy poświęconej także 
zniszczeniom wojennym Warszawy.

W REGIONIE
Pierwszy w Europie, 
dziewiąty na świeci«

Słupsk. Po 6 mistrzostwach świata 
w go, które odbywały się w Tokio, 
powrócił do Stupska wielokrotny 
mistrz Polski, jednocześnie mistrz 
Europy, Janusz Kraszek. Wśród 30 
zawodników z krajów całego świa 
ta wywalczył dziewiąte miejsce. 
Doświadczenia i sukcesy słupskiego 
goisty stale procentują. Założony 
przez niego klub przy ODK „Emka" 
zdobywa systematycznie nowych 
zwolenników tej starochińskiej gry 
umysłowej, (mim)
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Posiedzenie 
Biura Politycznego KC PZPR

(dokończenie ze str. 1)

ipisanie w czasie wizyty doku- 
•mentu — „Długofalowego pro­
gramu rozwoju współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej między FRL a ZSRR do ro 
ku 2000”. Program ten ma ży­
wotne znaczenie dla Polski i od 
powiada przyjętej na IX Zjeź- 
dzie PZPR linii potwierdzonej 
przez Krajową Konferencje De­
legatów PZPR.
Szczególnie zaakcentowano zna 
czenie udzielanej nam przez 
ZSRR pomocy gospodarczej, w 
tym dodatkowych w 1984 r. do­
staw niektórych surowców oraz 
towarów.
Biuro Folityczne potwierdziło oce 
ne wyrażona podczas rozmów w 
Moskwie, że przyczepia obecnej, 
niebezpiecznej sytuacji miedzy-

Po wyjazdowym posiedzeniu

narodowej jest polityka zbrojeń 
i konfrontacji ze strony najbar­
dziej agresywnych sił, zwłaszcza 
amerykańskiego imperializmu. 
Biuro Polityczne wysoko oceniło 
znaczenie pokojowego programu 
poprawy sytuacji miedzynarodo 
wej przedstawionego w ostatnim 
czasie przez Konstantine Czer- 
nieinkę. Potwierdzono wole kon­
sekwentnego prowadzenia współ 
nej pokojowej polityki.
Przyjęto wnioski i zalecenia ma 
jace na celu realizacje ustaleń 
wizyty.
Biuro Folityczne rozpatrzyło in­
formacje o jakości produkcji. U- 
znano, że istnieje konieczność 
zdecydowanej poprawy poziomu 
jakości wyrobów. Wskazano od­
powiednie kierunki działań.

(PAP)

Prezydium Rzqdu

Gen. W. Jaruzelski 
w Uniwersytecie Jagiellońskim
Jak już informowaliśmy, 1 bm. odbyło *ię w Krakowie wyjazdo­
we posiedzenie Prezydium Rządu. Bezpośrednio po zakończeniu po­
siedzenia Prezydium Rządu premier, gen. Wojciech Jaruzelski udał 
się •— w towarzystwie gospodarzy Krakowa *— do, .-Collegium No­
vum Uniwersytetu Jagiellońskiego.

maja
(dokończenie ze str. 1)

czystość w Słupsku. Przybyli 
przedstawiciele wojewódzkich i 
miejskich władz polityczno-ad­
ministracyjnych z I sekretarzem 
KW PZPR Edwardem Szydli- 
kiem, przewodniczącym WRN, 
Jerzym Miecznikowskim, sekre­
tarzem WK ZSL, Stanisławem 
Remiszewskim i sekretrzem WK 
ŚD, Ryszardem Cynalewskim. 
Zgromadzonych na placu Zwycię 
stwa powitał przewodniczący 
RW PRON Ludwik Downar-Za- 
podski. Licznie zgromadzeni mie­
szkańcy miasta obejrzeli pokaz 
sztucznych ogni. Następnie wy­
słuchano wierszy o tematyce zwią 
zanej z II wojną światową.

Przedstawiciele czterech nadmor 
skich województw złożyli wiązań 
ki kwiatów pod pomnikiem. Im­
preza odbywająca się w Słup­
sku była patriotyczną mamifesta 
cją ludności, godnie upamiętnia­
jącą 39. rocznicę zwycięstwa
nad faszyzmem.
Wieczorem podobna uroczystość 
odbyła się na placu Pokoju w 
Lęborku.
Dziś o godz. 9 w miejscowości
Godętowo nastąpi przekazanie
pałeczki sztafetowej przedstawi­
cielom władz województwa gdań 
skiego. Po południu na Wester­
platte odbędzie się uroczyste za­
kończenie V Sztafety Zwycię­
stwa. (wim)

XVI Koszalińskie Dni Techniki
Serdeczną, bezpośrednią rozmo­
wę z władzami najstarszej pol­
skiej wyższej uczelni rozpoczął 
premier od przekazania gratula­
cji wybranemu przed kilku dnia 
mi ponownie na rektora UJ zna­
nemu historykowi Józefowi Gie­
rowskiemu.
Rektor oraz I sekretarz Komite­
tu Uczelnianego partii dr An­
drzej Kozanecki zapoznali pre­
miera z najważniejszymi proble­
mami uniwersytetu. M. in. mó­
wiono o trudnościach dotyczą­
cych bazy uniwersyteckiej. Zwró 
cono zwłaszcza uwagę na ko­
nieczność rozbudowy Biblioteki 
Jagiellońskiej, która planowana 
na 1,7 min woluminów, ma ich 
już ponad 2,5 min.
Gen, Wojciech Jaruzelski zwie­

dził następnie stuletni gmach 
Collegium Novum, zatrzymując 
się na długą chwilę przed tabli­
cą upamiętniającą wy wiezienie 
profesorów krakowskiego uni­
wersytetu i Akademii Górni­
czo-Hutniczej do hitlerowskich 
obozów śmierci w listopadzie 
1939 reku — w czasie osławio­
nej akcji „Sonderaktion Kra­
kau”. Premier obejrzał salę nr 
56, w której aresztowano pro­
fesorów.

Zwiedzając uczelnię premier 
rozmawia! ze studentami, pyta­
jąc ich m. in. o motywację wy­
boru kierunków studiów, wa­
runki socjalno-bytowe i póź- 
niejśke perspektywy pfafć^ zawo­
dowej. (PAP)

Jeszcze jedna inicjatywa 
dobrej woli

(dokończenie ze str. 1)

zahamowaniem wyścigu zbro­
jeń.
W wielu pierwszych komen­
tarzach na świecie słusznie 
zauważono, że nowa propozy 
cja państw Układu Warszaw­
skiego nie bez powodu prze­
dłożona została w chwili roz­
poczęcia konferencji w Sztok­
holmie i dlatego ma swoją 
wagę i wymowę. Jest to je­
szcze jedna propozycja dobrej 
woli jak stwierdziła w swo­
im komentarzu radziecka 
agencja TASS. Jest ona ko­
lejną odpowiedzią naszych 
bratnich krajów na konfron­
tacyjną politykę USA i ich 
sojuszników, jest potwierdze­
niem gotowości podjęcia dia­
logu z Zachodem, ale dialogu 
— jak wielokrotnie podkreśla 
my — konkretnego, rzeczowe­
go i równoprawnego. 
Inicjatywa rozpoczęcia kon­
sultacji wielostronnych w

sprawie wspomnianego ukła­
du wskazuje na potrzebę szer 
szego ujmowania problemów, 
związanych z zabezpieczeniem 
pokoju i bezpieczeństwa. Wia 
domo bowiem, że ogranicze­
nie konferencji sztokholm­
skiej do spraw techniczno- 
-wojskowych jest niewystar­
czające. W obecnej niebez­
piecznej i skomplikowanej 
sytuacji międzynarodowej ko­
nieczne staje się zawarcie 
właśnie porozumień politycz­
nych, jak np. wyrzeczenie się 
użycia siły, czy zobowiązanie, 
że żadna ze stron nie użyje 
je ko pierwsza hroni jądro­
wej.

Nowa propozycja naszych 
państw zmierza do ożywienia 
dialogu między Wschodem a 
Zachodem i jest próbą rato­
wania idei odprężenia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Ryszard Najderski

(Inf. wł.). Dzisiejszy Dzień Tech­
niki również obfituje w wiele 
różnorodnych imprez. Koło Sto­
warzyszenia Elektryków Pol­
skich przy Zakładzie Techniki 
Próżniowej „Tepro” w Koszali­
nie organizuje seminarium nt. 
„Prace badawcze i nowe opraco­
wania ZTP „Tepro”. Odbędzie 
się ono o godz. 9.30 w sali kon­
ferencyjnej ZTP „Tepro” przy 
ul. Przemysłowej 1/3.

Koło Stowarzyszenia Inżynierów 
i Techników Wodnych Melioracji 
przy Wojewódzkim Zarządzie In 
westycji Rolniczych w Kołobrze­

gu zaprasza na naradę i wysta­
wę fotogramów pn. „Prawidłowa 
gospodarka na użytkach zielo­
nych jako ważny czynnik w re­
formie gospodarczej na przykła­
dzie obiektu wzorcowego Kar- 
cino”. Impreza odbędzie sie o 
godz. 10 w siedzibie WZIR i Klu 
bie Technika w Kołobrzegu. 
Nadal trwa konkurs ślusarzy dla 
uczniów zasadniczych szkół za­
wodowych województwa kosza­
lińskiego. Po dwóch dniach prak 
tycznych sprawdzianów odbędą 
się dzisiaj egzaminy z teorii. W 
konkursie biorą udział zespoły 
dwuosobowe z 10 szkół, (ley)

(Inf. wł.) Podajemy terminarz 18; Sianów — Zakłady Przemy- 
dzisiejszych konsultacyjnych spot słu Zapałczanego, godz. 14.
kań kandydatów na radnych wo 
jewódzkich rad narodowych z 
wyborcami: WOJ. SŁUPSKIE

WOJ. KOSZALIŃSKIE

Kołobrzeg — Klub Międzynaro­
dowej Prasy i Książki „Ruch”, 
godz. 18, Urząd Miejski, godz. 
18, Kołobrzeskie Przedsiębior­
stwo Robót Budowlanych, godz.

Obyto się bez ofiar

Groźny wypadek
(Inf. wl.) Przedwczoraj, pomię­
dzy Siemianieami a Lubuczewem 
zjechał z szosy i stoczył się ze 
skarpy autobus wiozący 50 osób. 
Na miejsce zdarzenia udała sie 
grupa dochodzeniowa, ustalono 
następujący przebieg wydarzeń. 
Jak co dzień kierowca jelcza, 
należącego do PZPS „Alka” za­
brał spod Zakładu Obuwia w 
Słupsku o godz. 22.20 pracowni

Słupsk — Zespół Szkół Zawodo­
wych ul. Szczecińska, godz. 9, 
Klub „Praktyczna Pani”, ul. 
Garncarska, godz. 18.30; Ciecho- 
lewy (igm. Konarzyny), godz. 20; 
Czarne — Zakład Drzewny, godz. 
14.

ków drugiej zmiany. Jadąc szo­
są w kierunku Smołdzina, pomie 
dzy Siemianieami a Lubuczewem 
zjechał na zakręcie na lewe po­
bocze, złamał słup telefoniczny, 
a następnie stoczył sie ze skar­
py na pole. Autobus wiozący 50 
osób przewrócił się na lewy bok 
wskutek czego wiele osób dozna 
ło obrażeń.
Najbardziej poszkodowani zostali 
umieszczeni na Oddziale Chi­
rurgii Urazowej Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego w Słupsku. 
Są to 4 osoby, ich życiu nie za­
graża niebezpieczeństwo. Osiem­
nastu osobom z potłuczeniami i 
innymi urazami udzielono pierw 
szej pomocy, (mim)

Bój o każdą piędź ziemiRowerami
pod Monte Cassino
Czwórka absolwentów IX Liceum 
Ogólnokształcącego w Szczecinie — 
Józef Redmer, Janusz Miejaniee, 
Sławomir Snawadzki i Jolanta Ło- 
dygowska podjęła wyprawę rowero­
wą pod Monte Cassino. Udali się 
pociągiem do Budapesztu skąd już 
rowerami pojadą na miejsce pamięt 
nej bitwy. Planują oni, iż po rowe­
rowym rajdzie przez Węgry, Jugo­
sławię i Włochy dotrą pod Monte 
Cassino 18 maja — tego dnia obcho­
dzone będzie bowiem uroczyście 40- 
-lecie zdobycia klasztoru na Monte 
Cassino przez żołnierzy polskich.
IX Liceum, którego absolwentami są 
młodzi podróżnicy otrzyma 27 bm. 
imię Bohaterów Monte Cassino.

(PAP)

Szczecińskie Biuro Prognoz prze 
widuje na dziś dla Pomorza 
Środkowego zachmurzenie male 
i umiarkowane, okresami wzra­
stające do dużego. Temperatura 
maksymalna w dzień od 9 do 12 
st. Wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków północno-zachod­
nich i zachodnich, (pl)

(dokończenie ze str. 1)

Chełm, Warszawa... W bitwie o 
Pragę zostałem ranny, cztery 
miesiące przeleżałem w szpitalu, 
jako głuchoniemy. Na szczęście, 
wróciłem do zdrowia. Kłopoty ze 
słuchem jednak pozostały.
— I potem znów na froncie?
— Tak, koło Modlina. Przesze­
dłem Wal Pomorski, trudne, za­
cięte boje. Kiedy pierwszy raz 
przekroczyłem przedwojenną gra 
nicę polsko-niemiecką — nie pa 
mięłam. Niektóre fakty zaciera­
ją się, czas robi jednak swoje.
— A kiedy wiedzieliście już, że 
pójdziecie na Berlin?
— O tym mówiono już . przy 
zdobywaniu Wału Pomorskiego, 
ale pewności nie mieliśmy. Po 
sforsowaniu Odry przewieziono 
nas, ip e mięłam, samochodami. 
Wysiadaliśmy jakieś dziesięć ki­
lometrów przed Berlinem.
— Jakie miał Pan zadanie?
— Przede wszystkim, żeby wy­
krywać, skąd i jaikie działo słrze 
la, gdzie pojawił się czołbr^Mu- 
sieliśmy też znaleźć miejsce dla

sztabu, później pilnować tego 
sztabu. Kiedy piechota posżła do 
boju, poszliśmy i my.
— Na ostatni w tej wojnie bój...
— Ostatni, ale i jeden z najcięż­
szych. To był bój o każdą piędź 
ziemi. Żołnierz bal się wyjść na 
ulicę, wychylić się, bo zaraz pa­
dał strzał. Pekazał się czołg, 
chwila, i już się palił. Mieszkań­
cy Berlina oblewali naszych żol 
nierzy nawet gorącą wodą. Bro­
nili się zaciekle, my atakowaliś­
my z podwójną siłą. Wiedzieliś­
my, że zwycięstwo nad zniemawi 
dzonym wrogiem jest w zasięgu 
ręki.
— Zbliżał się czas zwycięstwa...
— Przyszedł moment, że Niem­
cy zaczynali się poddawać, naj­
pierw grupkami, potem masowo. 
Drugiego maja Berlin poddał 
się, nadal jednak słyszało się 
strzały. Niektórzy hitlerowcy kry 
li się po piwnicach, strychach.
— O czym myśleliście wówczas? 
Zaczynając bój pod Lenino nie 
wiedzieliście przecież, jak ta woj 
na się skończy. W maju 1945 ro 
ku wszystko było już pewne.

— Pamiętam, było przejęcie, 
wielka radość. Kraj był wolny, 
żyłem, byłem zdrowy, to co mo­
głem czuć? Koledzy moi podob­
nie. Ale z dywizjonu, który wal 

-czyi pod Lenino, a było w nim 
wówczas stu dwudziestu żołnie­
rzy, do Berlina doszło tylko czte 
rech. O tym też pamiętaliśmy. 
To była ta cena zwycięstwa.
— Co było później?
— Po Berlinie były dwa tygod­
nie odpoczynku. Potem' znów wal 
czy tern, tyle że w kraju, w oko­
licach Białegostoku. Działały 
tu bandy reakcyjnego podziemia, 
ginęli ludzie. Brałem również u- 
dział w zlikwidowaniu bandy w 
Czarnem.
— Zbliżał się już moment odło­
żenia broni...
— Nastąpiło to d wudziestego dr u 
giego maja 1946 roku, w Skier­
niewicach. Od razu też przyje­
chałem tu, na Ziemie Zachod­
nie, do Węgorzewa. Rozpoczęło 
się normalne życie. Miałem go­
spodarstwo, pracowałem jedno­
cześnie w różnych państwowych 
przedlsiębionstwach. Trójka dzie­
ci wydoroślała. Mam wnuki. Co 
mogę dziś powiedzieć o sobie? 
Żyję po prostu zwyczajnie...
Rozmawiał:

Waldemar Ćwięka

Próby administracji 8. Reagana 
wykorzystania Igrzysk Olimpijskich
do antypolskich celów
Dziennikarz PAP piszę: Już od dłuższego czasu nadchodzą z Los 
Angeles niepokojące sygnały. Organizatorzy letnich Igrzysk Olim­
pijskich 1984 od samego początku, kiedy otrzymali prawo organiza­
cji olimpiady, czynili wysiłki by wykorzystywać tę imprezę do włas­
nych celów politycznych.

Przez 2 lata po otrzymaniu or­
ganizacji igrzysk władze amery­
kańskie nie dały gwarancji ofic 
jalnych, iż zawody przeprowa­
dzone zostana zgodnie z Karta 
Olimpijską. Także i potem, kie­
dy administracja Ronalda Reaga 
na działając pod naciskiem św i a 
towej opinii sportowej udzieliła 
takiej gwarancji, podstawowe za 
sady Karty Olimpijskiej nie by­
ły i nie są przestrzegane.
W Los Angeles powstały liczne 
organizacje, których działalność 
jest wymierzona przeciwko .udzia 
łowi w igrzyskach sportowców 
krajów socjalistycznych. Zaktyw' 
zciwały swa działalność pod pa­
tronatem władz prawicowe orga 
nizacje antykomunistyczne. Co­
raz większa działalność podej­
mują służby specjalne USA.
Nic więc dziwnego, że w tej sy 
tuacji wiele narodowych komite 
tów olimpijskich zaprotestowało 
przeciwko nieprzestrzeganiu 
przez stronę amerykańska pod­
stawowych zasad Karty Olimpij 
skiej. Jak wiadomo — swój głos 
dołączył do tych protestów rów 
nież Polski Komitet Olimpijski. 
Wizyty przedstawicieli sportu 
polskiego jak i innych krajów 
w Los Angeles wykazały, iż or 
ganizatorzy nie wywiązują się z 
wielu zobowiązań, nie zapewnia­
ją sportowcom odpowiednich wa 
runków startu i pobytu, a nade 
wszystko bezpieczeństwa pod­
czas olimpiady. Wiadomo co to 
oznacza w atmosferze antypol­
skiej naganki i antykamunistycz 
nej, ciągle zwiększanej przez ad 
mimistrację prezydenta Reagana 
kampanii. To najzwyklejsza za­
chęta dla prowokacji i groźnych 
awantur!
Dodajmy, że przygotowania do 
olimpiady prowadzone były nie­
zgodnie z tradycją olimpijską 
oraz obowiązującymi regulamina 
mi MKOl. Organizacja igrzysk 
pozostawała w ‘reicaefi l0sób pry­
watnych, zainteresowanych wy­
łącznie korńercjkilizacją • olimpia­
dy a bezsilnych w sprawach za 
pewnienia porządku i bezpieczeń 
stwa dla uczestników.
Światowa opinia sportowa była 
od samego początku zaniepokój o

na meldunkami nadchodzącymi 
z Los Angeles. Wypowiadali się 
na ten temat przedstawiciele 
międzynarodowych organizacji 
sportowych, narodowych komite­
tów olimpijskich, sportowcy, 
działacze i dziennikarze. Wiele u- 
wagi tym sprawom poświęconu 
również na zakończonym przed 
kilkoma dniami w Paryżu kon­
gresie międzynarodowej prasy 
aportowej, gdzie — na tle rysu­
jących sie zagrożeń — podjęto 
apel by Igrzyska Olimpijskie 
zgodnie ze swą tradycja służyły 
sprawie pokoju.
Przede wszystkim zwracano uwa 
ge na sprawy bezpieczeństwa 
sportowców, oraz zapewnienia 
im normalnych warunków star­
tu w igrzyskach. Olimpiada nie 
może odbywać się bowiem w 
atmosferze zagrożenia i niepew­
ności. Tragiczne doświadczenia 
igrzysk w 1972 r. w Monachium 
kiedy padły ofiary, zostały — 
mimo przypomnień — zignorowa 
ne przez amerykańskich organi­
zatorów w Los Angeles.
Mimo licznych protestów naro­
dowych komitetów olimpijskich 
gospodarze olimpiady 1984 stwo 
rzyii możliwości działania przed­
stawicielom rozgłośni radiowych 
„Wolna Europa” i „Głos Amery­
ki”, które igrzyska wykorzystu­
ją do celów brutalnej propagan­
dy antysocjalistycznej.
Olimpiada 1984 stała się elemen 
tem kampanii przedwyborczej 
prezydenta Ronalda Reagana. W 
telewizji i prasie amerykańskiej 
igrzyska przedstawiane są jako 
demonstracja siły USA. Nic więc 
dziwnego, iż cele polityczne sta­
ły sie w tyim wypadku ważniej­
sze niż sportowe i to bez wzglę­
du na zagrożenie i ewentualne 
niekorzystne dla sportowców z 
wielu krajów, w tym także Pol 
s-ki skutki.

~W nri6że! Właśnie o to chodzi? 
Sytuacja zaistniała w Stanacn 

^Zjednoczonych wokół' ' igrzysk 
olimpijskich, a wytworzona przez 
administracje Reagana, stawia 
pod znakiem zapytania sprawę 
uczestnictwa polskiej ekipy w 
olimpiadzie w Los Angeles.

Plenum Narodowego Komitetu
Olimpijskiego ZSRR

Moskwa (PAP). We wtorek obra 
dowało tu plenum Narodowego 
Komitetu Olimpijskiego ZSRR, 
na którym omówiono kwestie u- 
działu sportowców radzieckich 
w XXIII Igrzyskach Olimpijskich 
w Los Angeles.
Wszyscy mówcy podkreślali, że 
sytuacja, która ukształtowała się 
w USA w trakcie przygotowań 
do igrzysk, nie pozwala radziec­
kim sportowcom na wzięcie w 
nich udziału.

Członkowie Narodowego Komite 
tu Olimpijskiego, w tym przewód 
niczący wszystkich 29 federacji, 
reprezentujących dyscypliny o- 
limpijskie oraz wszyscy członko­
wie Prezydium NKO ZSRR jed­
nogłośnie opowiedzieli sie za nie 
uczestniczeniem w zbliżających 
sie letnich Igrzyskach Olimpij­
skich w Los Angeles, i uchwali­
li oświadczenie NKO ZSRR. Oto 
jego treść.

Oświadczenie NKO ZSRR
Narodowy Komitet Olimpijski (NKO) 
ZSRR wszechstronnie przeanalizował 
sytuację wokół XXIII Igrzysk Olim­
pijskich, które odbędą się w Los 
Angeles i rozpatrzył kwestię udzia­
łu w nich reprezentacji sportowców 
radzieckich.
Jak wiadomo, w oświadczeniu z 10 
kwietnia br. NKO ZSRR wyraził 
poważne zaniepokojenie w związku 
z przypadkami brutalnego narusza­
nia przez organizatorów igrzysk za 
sad Karty Olimpijskiej oraz w związ 
ku z zainicjowaną, przy poparciu o- 
ficjalnyeh władz, przez reakcyjne 
kola USA kampanią antyradziecką i 
zwrócił się do Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego z pręśbą o 
rozpatrzenie zaistniałej sytuacji.

MKOl na posiedzeniu, które odby­
ło się 24 kwietnia br. uznał słusz­
ność i zasadność stanowiska NKO 
ZSRR.
Jednakże nie licząc się z opinią 
MKOl, władze USA kontynuują bru 
talną ingerencję w sprawy znajdu­
jące się wyłącznie w gestii Komi­
tetu Organizacyjnego Igrzysk w Los 
Angeles (LAQOC). Wiadomo, że od 
samego początku przygotowań do o- 
becnej olimpiady, administracja a- 
merykańska obrała politykę zakła­
dającą wykorzystanie igrzysk w 
swoich celach politycznych. W USA 
wzniecane są nastroje szowinistycz­
ne, nasilana Jest histeria antyra­
dziecka.
Korzystając z jawnej tolerancji 
władz amerykańskich, poważnie zak 
ty wizowały się różnego rodzaju or­
ganizacje i ugrupowania ekstremi­
styczne, które otwarcie postawiły so 
bie za cel stworzenie „nieznośnych 
warunków” dla pobytu delegacji 
ZSRR i występów sportowców ra­
dzieckich. Przygotowywane są wro­
gie wobec ZSRR demonstracje poli­
tyczne, a pod adresem NKO ZSRR, 
sportowców radzieckich i osobistości 
oficjalnych rozlegają się jawne groź 
by dokonania fizycznej rozprawy. 
Przywódcy antyradzieckich i antyso 
cjalistycznych organizacji są przyj­

mowani przez przedstawicieli admi­
nistracji USA, a ich działalność jest 
szeroko reklamowana przez środki 
masowego przekazu. Dla usprawied­
liwienia tej kampanii władze USA 
i organizatorzy olimpiady stale po­
wołują się na różnego rodzaju akty 
ustawodawcze.
W ostatnim okresie Waszyngton za­
pewniał o gotowości przestrzegania 
zasad Karty Olimpijskiej, jednrłcże 
praktyczne działania strony amery­
kańskiej świadczą o tym, że nie za 
mierzą ona zapewnić bezpieczeń­
stwa wszystkim sportowcom, posza­
nować ich prawa i godność ludzką, 
stworzyć normalnych warunków do 
przeprowadzenia igrzysk. 
Bezceremonialny stosunek władz a- 
merykańskich do Karty Olimpij­
skiej, brutalne deptanie ideałów i 
tradycji ruchu olimpijskiego zmie­
rzają bezpośrednio do podważenia 
tego ruchu. Linia ta, wyraźnie zau­
ważalna w przeszłości, jest także 
realizowana obecnie.
W tych warunkach Narodowy Ko­
mitet Olimpijski ZSRR jest zmuszo­
ny oświadczyć, że udział radzieckich 
sportowców w XXIII Igrzyskach O- 
limpijskich w Los Angeles jest nie­
możliwy. Inna decyzja w tej spra­
wie oznaczałaby aprobatę dla anty- 
olimpijskich poczynań władz amery­
kańskich i organizatorów igrzysk. 
Podejmując taką decyzję nie chcie­
libyśmy nawet w najmniejszym stop 
ńiu rzucić cienia na społeczeństwo 
amerykańskie i zaszkodzić więzom 
łączącym sportowców naszych kra­
jów.
Narodowy Komitet Olimpijski ZSRR 
i organizacje sportowe naszego kra 
ju będą nadal popierać wysiłki Mię 
dzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego, stowarzyszenia narodowych 
komitetów olimpijskich, międzynaro 
dowych federacji sportowych, Mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia Pra­
sy Sportowej zmierzające do umoc­
nienia międzynarodowego ruchu o- 
limpijskiego oraz walczyć o zacho­
wanie czystości i jedności tego ru­
chu. ____
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Oko w oko 
z wyborcą

\

Zebranie zwalano do świetlicy 
Spółdzielni Mieszkaniowej w 
Sławnie. Mieszkańców o spotka­
niu konsultacyjnym powiado­
miono w. sposób przewidziany 
przez ordynację wyborczą, u- 
mieszezając ogłoszenia na tabli­
cach informacyjnych i w klat­
kach schodowych. Na drzwiach 
wejściowych widoczna wywiesz­
ka „Obwodowa Komisja Wybór 
cza nr 3”. Pięć minut po osiem­
nastej rozpoczęło się spotkanie 
konsultacyjne kandydatów na 
kandydatów do Miejskiej Rady 
Narodowej w Sławnie. Adam 
Zimny, członek Rady Miejsko- 
-Gmimnej PRON, jeszcze prze­
wodniczący MRN otwiera kolej 
ne, drugie zebranie w okręgu 
wyborczym nr 5. Obecni są Ta­
deusz Adamczyk z ramienia Miej 
s kie go Kolegium Wyborczego, 1 
sekretarz KIM ipartii Edward 
Grzywaczewśki, sekretarz GK 
2SL Tadeusz Mazurek, architekt 
miejski Anna Wojciechowska. 
Prowadzący zebranie podaje po­
rządek spotkania. Omówienie za 

I sad prowadzenia spotkań kon­
sultacyjnych', krótkie przedsta­
wienie najbardziej 'istotnych u- 
staleń ordynacji wyborczej, za­
poznanie się z projektem progra 
mu wyborczego, zaprezentowa­
nie sylwetek kandydatów i wresz 
cle dyskusja.
Miejska Rada 'Narodowa w Sław 
nie liczyć będzie '50 radnych, za­
tem kandydatów na kandydatów 
trzeba mieć co najmniej 100. 
Tyle nazwisk powinno się zna­
leźć na kartce do głosowania. A. 
Zimny zwrócił uwagę, że z 
dniem wyborów, 117 czerwca wcho 
dzi w życie ustawa o systemie 
rad narodowych i samorządu te­
rytorialnego. Ustawa ta daje 
szansę na zwiększenie kom­
petencji rad, podkreśla wyraźnie 
samodzielność jako organu wła­
dzy ludowej. Nowością tej ka­
dencji będzie powołanie komisji 
do spraw samorządu, której za­
daniem będzie udzielanie MRN 
wszechstronnej ipomocy. Istotną 
nowością jest i to, że Rada bę­
dzie wybierała naczelnika i co 
więcej, będzie mu 'udzielała lub 
nie — absolutorium. Ustawa bar 
dzo szczegółowo określa działal­
ność samorządów osiedlowych. 
Wszystko co się dzieje w miej­
scu zamieszkania powinno być 
inspirowane i realizowane za 
wiedzą i zgodą komitetów osie­
dlowych. Nowa ustawa stwarza 
warunki do tego, by Rada stała 
się prawdziwym gospodarzem 
swojego terenu. Oczywiście w 
miarę możliwości, które będą się 
zwiększały w miarę pokonywa­
nia kryzysu. Tak mówił do ze­
branych w świetlicy Adam Zim­
ny, doświadczony działacz rad 
narodowych.
W założeniach Miejskiego Pro­
gramu Wyborczego w Sławnie 
na lata 1984—1988 na pierwszym 
miejscu stawia się rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego. Na 
mieszkania czeka ponad 2.000 ro 
dżin, w tym z budownictwa spół 
dzielczego 1.700 i około 300 ro­
dzin z budownictwa komunalne­
go. Pewne szanse ma złagodze­
nie .tej sytuacji przyniesie rozpo 
częte w ubiegłym roku uzbroje­
nie terenu pod budownictwu 
mieszkaniowe na (terenie osiedla 
Północ. W I etapie docelowo ma 
tu powstać 350 mieszkań spół­
dzielczych. W tym roku zostanie 
zakończona budowa wodociągu i 
kolektora deszczowego. Rozpoczę­
te zostaną prace przy budowie 
kolektora sanitarnego, oczyszczali 
ni ścieków i kotłowni osiedlowej. 
Poważnym uzupełnieniem budów 
nic twa wielorodzinnego jest rów 
nież budownictwo jednorodzin­
ne. W budowie znajduje się 66 
domów mieszkalnych. Wobec du 
żego zapotrzebowania na domki

prowadzone są w mieście prace 
związane z przygotowaniem sześ 
ciu kompleksów pod budownic­
two jednorodzinne.
Ujęcie i oczyszczanie ścieków ko 
mu.nalnych i przemysłowych jest 
problemem nabrzmiałym niemal 
od pierwszych dni po wyzwole­
niu. Pierwszym przedsięwzięciem 
w tej dziedzinie będzie budowa 
oczyszczalni 'typu bioblok na o- 
siedlu iPólnoc. Osobne rozdzia 
ły założeń poświęcone są oświa­
cie, kulturze, sporkAvi. ochronie 
zdrowia, usługom i handlowi o- 
raz sprawom estetyki, ładu i po­
rządku.
Wreszcie następuje prezentacja 
kandydatów .na radnych. Jest ich 
piętnastu. Tadeusz Adamczyk od 
czytuje krótkie charakterystyki 
„... jest aktywnym członkiem 
ŹSMiP. Pracuje na stanowisku 
ślusarza, dał się poznać jako do 
bry pracownik, należycie wywią

żuje się z powierzonych mu za­
dań. Jest dobrym kolegą. Mimo 
młodego wieku .zaangażowany w 
sprawy zakładu”. I następna 
„... aktywny członek PZPR. Zna­
na w środowisku nauczycielskim 
jako dobry pedagog, należycie 
wywiązuje się ze swoich obowiąz 
ków. Aktywnie włącza się w 
pracę z młodzieżą. Czynnie pra­
cuje na rzecz swojego środowi­
ska”, „... pracuje jako monter. 
Jest przewodniczącym koła 
ZSMP, aktywny w pracy miej­
skiej organizacji młodzieżowej. 
Należy do PRON w zakładzie 
pracy. W działaniu odważny i 
zdecydowany. Kandydat z ramie 
nia ZSMP”. I jeszcze jedna cha­
rakterystyka „... znany jest jako 
długoletni mieszkaniec Sławna. 
Jest dobrym rolnikiem, cieszą­
cym się dobrą opinią. Należycie 
i z dbałością prowadzi swoje 
gospodarstwo rolne”. Przytoczmy 
jeszcze piątą, z piętnastu cbarak 
teryistyk. „... jeist członkiem par­
tii od 1983 r. Zaangażowany spo 
łecanie i politycznie. Z obowiąz­
ków Służbowych wywiązuje się 
pozytywnie. Koleżeński, debry 
organizator. Posiada wykształce­
nie techniczne”.
Celowo nie przytaczam nazwisk, 
by nie być posądzoną o stronni­
czość. Jak .powiedział Adam Zim 
ny wszyscy kandydaci spełnia­
ją wymagane warunki, są znani 
w środowisku, szanowani. Wszys­
cy kandydują po raz pierwszy, 
Najstarszy z nich ma lat 65, naj 
młodszy 21. Sześć i ü desygnował 
PRON, tyleż samo PZPR oraz 
trzech ZSL.
— Jak wygląda sytuacja z gru­
pą remontową w Sławnie — pa­
da pierwsze pytanie z sali. — 
Budynki są stare, walą s;ę, mu­
si wreszcie powstać taka grupa 
i to jest mój wniosek, który zgła 
szarn od wielu lat. Może wresz­
cie nowa Ralda da temu radę. No 
i trzeba ruszyć sprawy kultury 
w mieście. ‘ ?■
Sprawa rzeczywiście nie jest 
prosta i łatwa — odpo­
wiada A. Zimny. — Pod adre­
sem wojeWody było kilka wnios­
ków o stworzenie przedsiębior­
stwa r emonto wo -budo w ia nego.

Niestety, bez rezultatu, Nowa u 
stawa daje naczelnikowi miasta 
możliwość utworzenia takiego 
przedsiębiorstwa, ale potrzebne 
są środki i fachowcy. A co do 
kultury — kontynuuje A. Zimny
— to do dnia wyborów chcemy 
oddać Dom Kultury. Potrzeba 
imprez kulturalnych rzeczywiś­
cie istnieje, dość przypomnieć 
amfiteatr, który w czasie pierw­
szomajowych imprez dosłownie 
pękał w szwach.
— Nie zgadzam się, że młodzież 
zaśmieca miasto — kolejny głos 
w dyskusji. — Są piękne harce 
skie akcje'porządkowe, a potem 
dorośli to niweczą. Wielka szko­
da, że nie ma już w Sławnie 
basenu czy strzelnicy...
— To prawda, ale mamy za to 
piękne śródmieście — podkreśla 
przewodniczący zebrania. — Li­
czymy na ożywienie się inicja­
tyw społecznych. Że ożywią się 
komitety blokowe * wezmą się 
za porządki na swoich osie 
dłach. Pierwszy krok już zrobio 
no na osiedlu Armii Czerwonej
— mieszkańcy już je częściowo 
uporządkowali. Nie możemy li 
czyć na realizację zbyt wielu 
zadań planowych,, więc bardzo 
są potrzebne właśnie czyny 
mieszkańców.
— Kiedy będzie asfalt na ulicy 
I Pułku Ułanów?
— Ma być w tym roku. To praw 
da. wiele 'ulic w mieście jest 
rozkopanych, bo gaz, bo woda 
Chodniki już tam się kładzie 
ale dojazd do szpitala jest wciąż 
utrudniony....
— Pytałem w poprzedniej ka 
dencji dlaczego w Radzie nie 
ma rolnika. Odpowiadano mi 
że jest. Ale to był hodowca li- 
Sówv_jv nie rolnik. Mnie najbar­
dziej na sercu leży właściwa go 
spodarka ziemią, jeśli mamy wy 
żywić naród. Serce mnie bolało, 
gdy patrzyłem na 40 hektarów 
ziemi leżącej odłogiem. Wreszcie 
posadzili tam truskawlki, też 
potrzebne, ale chi ab chyba bar 
dziej. Marnotrawstwa wciąż u 
nas jeszcze za dużo i z tym trze 
ba walczyć.
— Słyszałem dość często narze­
kania ,na pracę Rady, że urzęd­
nicy niewłaściwie traktują inte­
resantów., a panowie naczelnicy, 
bo w ciągu kadencji było ich 
kilku, tacy jacyś ważni.
— Jak już wspominałem, teraz 
rada będzie naczelnikowi udzie 
lała absolutorium. Radni będą 
brali pod uwagę nie tykco reali­
zację planowych .zadań, ale i sto 
sunek do ludzi, kulturę bycia. 
Gdy nie sprosta tym wszystkim 
wymogom, absolutorium może nie 
otrzymać. Obowiązki radnego to 
ciężka praca, pracuje się dla 
społeczeństwa, dla miasta. Trze­
ba dużo, z siebie dać, a jeśli są 
efekty, można wtedy mówić o 
satysfakcji.
— Już raz, kiedyś, byłem rad­
nym. I co? Tylko podnosiłem rę 
kę i .głosowałem „talk”. A na­
czelnika tó przywozili w teczce. 
Teraz będę mocniejszy — usta­
wa mi to zapewnia — mówi kan 
dyfdat na radnego.
Cała piętnastka odbyła już 
dwa spotkania konsultacyjne. 
Została zaakceptowana.
Czerepkow Władysław, Gajzler 
Franciszek, Grzybowski Zdzi­
sław, Kupiszewski Zbigniew, Ku 
bera Mieczysław, Laszczak Ja­
nusz, Lipińska Stefania. Mazu­
rek Tadeusz, Mikulska Halina, 
Nowak Bogdan, Onyszkanyez 
Anna, Piwowarczyk Edward, Ro 
gówski Arkadiusz, SozańsJki Wa­
cław, Tworek Jan mogą już być 
umieszczeni na liście kandyda­
tów ma. radnych. Kto z nich za­
siądzie w Radzie, okaże się 17 
czerwca.

Mira lołtak

Na Dzień Zwycięstwa

„Sercem ojczystych progów strzeż
PAMIĘTAM moje pragnie­

nia z dzieciństwa. Dwa naj 
większe pragnienia: żeby

na stole leżał chleb i można by­
łoby go jeść do woli i żebym mo 
gła doczekać czasów, w których 
wieczorami okna domów będą 
jarzyć się światłami. Bo pamię­
tam i głód z czasów wojny i 
szczelnie zaciemnione okna i 
strach, którego długo po wojnie 
nie mogłam opanować, strach na 
dźwięk lecącego samolotu. I mo 
że dlatego rozumiałam, że tę se­
sję Wojewódzkiego Komitetu Po 
koju w Koszalinie można było 
otworzyć słowami dziecięcej pio­
senki: „Zawsze niech będzie słoń 
ce, zawsze niech będzie mama...” 
Patrzyłam ną ludzi, którzy zasia­
dali w tym dniu za stołami sali 
konferencyjnej. Byli wśród nich 
tacy, którzy z bronią w ręku 
przemierzali drogi frontowe, for 
mowali się nad Oka, lub w Lu­
blinie składali przysięgę na wier 
ność narodowi polskiemu. Byli 
wśród nich tacy. którzy przeszli 
gehennę obozów koncentracyj­
nych. Byli i tacy jak ja, których 
dzieciństwo zatruto strachem i 
głodem.

Każdy z tych ludzi zna własną, 
niepodważalną cenę dnia wol­
ności i wartość życia w pokoju. 
Ale kiedy słuchałam wystąpie­
nia o konieczności podejmowa­
nia inicjatyw w obronie pokoju, 
przypomniały mi się słowa pi­
sane prized trzydziestu laty, sło­
wa, które natrętnie nie dawały 
mi się uisunąć z pamięci, aż je

znalazłam dzisiaj i cytuje we 
fragmentach:.
„Gdziekolwiek i kiedykolwiek 
zbierają się obrońcy pokoju, do­
znaję pewnego dziwnego uczucia: 
obok entuzjazmu dla celu tych 
kongresów, obok radości; że tak 
wiele z roku na rok coraz wię­
cej gromadzi się ludzi walczą­
cych o zapobieżenie nowej woj­
nie — przychodzi mi do głowy 
pewna smutna myśl i ogarnia 
mnie coś w rodzaju wstydu, a 
co najmniej zażenowania. Jak to? 
Więc w połowie XX wieku (...) 
trzeba się zbierać i zjeżdżać ze 
wszystkich stron Ziemi" i wzywać 
o pokój między narodami? Pod­
pisywać apele, przekonywać ko­
goś, agitować i dowodzić swej 
racji, słuszności?...”

CZŁOWIEK, który to pisał, 
dawno nie żyje, ale nie 
mógł przypuszczać, że ruch 
w obronie pokoju nadal będzie 

konieczny, że nadal trzeba bę­
dzie apelować do ludzkich su­
mień w .imię tych, którzy po nas 
pozostają, w imię dzieci, ich słoń 
ca, nieba, matek...
Słuchaliśmy na tej sali wielu 
wypowiedzi spontanicznych, a 
zatem wiarygodnych; o potrzebie 
rozszerzenia w Koszalińskiem ru­
chu obrońców pokoju, o wycho­
waniu patriotycznym, spokoju w 
rodzinach, o dumie i godności 
narodowej, z których w ostat­
nich latach tak łatwo przycho­
dzi nam rezygnować. I o harcer 
skim marszu pokoju, który ru­
szy w czerwcu znamienną drogą

toczącej się tu wojny: z Koło­
brzegu do Chełma Lubelskiego. 
Do miasta Manifestu, w którym 
granice Polski zakreślono śmiało
0 Bałtyk, Odrę i Nysę Łużycką. 
Szlakami ojców wędrować będzie 
młodzież. I może ta młodzież zdo 
ła pojąć najgłębszy sens słowa 
„pokój”. I ona podejmie szeroko 
idee życia, któremu nie będzie za­
grażać głód i poniżenie, i strach, 
strach, który w dniach wojny 
nikogo nie opuszczał. To mło­
dzież powinna pojąć najpiękniej­
szą ze strof Konopnickiej, która 
pisała: „Sercem ojczystych pro­
gów strzeż”... Temu powinna słu' 
żyć idea walki o pokój.

1 jeszcze raz pozwolę sobie za­
cytować autora, który tak zapi­
jał się w mojej pamięci przed 
laty; „Kiedy piszący te słowa 
słyszy zarzut, że hasło walki o 
pokój głoszą komuniści, to znaj­
duje na to jedyną tylko logiczną 
i spokojną odpowiedź: „W takim 
razie — chwata komunistom, 
gdyż są oni bojownikami o sa­
mą podstawę bytu i o nieodłącz 
ne jego warunki, jakimi są po­
stęp, kultura i szczęście człowie­
ka”. Słowa te pisał przed Kon­
gresem Pokoju w Wiedniu poe 
ta polski — Julian Tuwim.

Jadwiga Ślipińska

Na zdjęciach: uroczysta zmiana
warty przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza w Warszawie.

Fet. Jerzy Patan

Wokół kontrowersji: rzqd — związki zawodowe

Nauka chodzenia po ziemi
Dosłownie ii w przenośni. Dla 
każdej zresztą ze stron kontro­
wersji, o której tak obszernie 
doniosła prasa codzienna kilka­
naście dni temu.
Dla związków listy skierowane do 
rządu to pierwsza próba odpowie 
działnego sformułowania opinii 
członkowskich. Czy próba satys­
fakcjonująca? To już inny pro­
blem. Mają jednak rację ci, któ­
rzy twierdzą, iż bez względu na 
jej obiektywną wartość, stanowi 
•ona ważny sygnał o rzeczywistych 
nastrojach i poglądach pracowni­

czych. Sygnał który rząd musi — 
i wziął — pod uwagę, tak obszer­
nie odpowiadając na lamach ga­
zet. Żadna bowiem władza, chcąc 
rządzić skutecznie, nie może prze 
chodzić obojętnie wobec społecz­
nego głosu. Nawet jeśli ów głos 
wyraża opinie, z którymi ekipa 
rządząca zgodzić się nie może. 
A rząd wielu argumentów związ­
kowych nie przyjął, z wieloma 
polemizował, inne z kolei przyjął 
za własne. Swoje stanowisko 
przedstawił szeroko, starając się 
możliwie jak najpełniej ukazać

motywy podejmowanych działań. 
Teraz nowa jakość w kontaktach 
„rząd — związki zawodowe” po­
winna kształtować się na przecię­
ciu tych dwóch stanowisk. Naj­
ważniejszy krok został bowiem 
zrobiony. Przełamano barierę, 
która zwykle stawała na drodze 
porozumiewania się ośrodków wła 
dzy z ośrodkami opinii publicz­
nej, przełamano barierę milcze­
nia. Kontrowersja, stała się jasna, 
a przez to po prostu twórcza. 
Znając bowiem oba stanowiska, 
można kształtować własny po­

gląd. A taka właśnie edukacja 
społeczna jest najskuteczniejsza. 
Niczego bowiem nie ukrywa, 
podaje racje jak na dłoni, licząc 
na mądrość adresata. Tymcza­
sem jeszcze tak dawno tego wlaś 
nie ogniwa najczęściej brakowało. 
Opinie związkowców .nie mogą 
być zbagatelizowane, bo są repre­
zentatywne — jak sądzę — dla 
znacznej części społeczeństwa. Są 
one jednak dla naszej gospodarki 
niebezpieczne, żądają bowiem 
rozwiązań, które przyniosły mo­
że krótkotrwały oddech naszym 
portfelom, ale na dłuższą metę 
stanowiłyby nawrót do metod na­
kazowo-rozdzielczych, tak prze­
cież powszechnie potępionych. 
Wyjaśnienie rządu starało się to 
wykazać. Wykazują to również 
ekonomiści optujący za reformą, 
tłumacząc jednocześnie, że — je­
śli chce się zachować zasadę bez 
pieczeństwa socjalnego w pań­

stwie — nie można reformy gos 
podarczej wprowadzać jednym 
aktem, co było zresztą możliwe 
i stworzyłoby od razu lepsze 
warunki gospodarowania, a tak­
że szybsze efekty i możliwości 
wzrostu stopy życiowej. Jeśli na 
to się nie zdecydowano, to tylko 
dlatego, aby uchronić poważne 
odłamy społeczeństwa od kłopo­
tów bytowych, które mogłyby od­
bić się dramatycznie na całej sy­
tuacji społecznej kraju.
„Zamiast krótkotrwałego, ale 
bardzo głębokiego szoku reformy 
— pisze jeden z ekonomistów — 
wybrana została droga mniej­
szych kroków, z maksymalnym 
łagodzeniem nieuchronnych trud­
ności i dolegliwości. Do tej pory 
wcale nie byłem przekonany, któ­
ra z tych dwóch -metod jest w 
ostatecznym rachunku, lepsza i 
słuszniejsza. Teraz, po lekturze 
dokumentu związkowców, wyzby­

łem się tych wątpliwości. Skoro 
bowiem i ta metoda wolnego po­
suwania się naprzód, rozważnego 
wprowadzania nowych zasad i 
rozwiązań, napotyka na tak gwał 
tow.ne reakcje, to czego należa­

łoby oczekiwać, gdyby cały system 
ekonomiczny funkcjonował już w 
jego docelowym kształcie? 
Poglądy zostały wymienione, mi­
nęło kilkanaście dni. Już dziś 
po różnych reakcjach społecz­
nych widać, ;iż ten pierwszy krok 
przyniósł pewne pozytywne efek­
ty. Twórcy reformy raz jeszcze 
zobaczyli, jak wiele trzeba wysił­
ku edukacyjnego w społeczeń­
stwie, jak bardzo czytelne muszą 
być motywacje podejmowanych 
działań, związkowcy natomiast — 
iż mechanizmy reformy są o wie­
le bardziej skomplikowane niż to 
się powszechnie wydaje.

WeJtlMh riatackl
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Zanim pojadą na Krajowy 
Zjazd Delegatów RKiOR

Zasady
Zenona
Wichłacza
Kiedy przez głobinowskie poła trzeba było poprowadzić 
rurociąg z wodą dla Słupska Zenon Wichłacz był jedy­
nym, który odmówił podpisania zgody na wejście na jego 
hektary, choć — jak rńowią — czuły na społeczne potrze­
by. Oświadczył, że motywy wyjaśni na zebraniu wiejskim, 
by wszyscy usłyszeli.
— A co będzie z produkcją, gdy obniży się poziom wody 
w glebie? — zapytał i rozpętał dyskusję, którą zakończy­
ło dopiero postanowienie o jednoczesnej budowie wodo­
ciągi* dla wsi. Taka już jego zasada, że lekceważeniu po­
trzeb rolnictwa trzeba się w zalążku przeciwstawiać.

Hołduje też ki.liku innym zasa­
dom. W gospodarce — że rolnik 
lepiej wykorzysta pasze, gdy ho 
duje diwa rodzaje zwierząt, że 
przyszłościowe gospodarstwo mu 
si być niezależne od dostaw 
pasz i przygotowane do samo­
dzielnego wykonywania zabie­
gów, wreszcie, że o zwierzęta, 
sprzęt i zabudowania trzeba 
dbać, jak o siebie samego. W ży 
ciu społecznym — że nic o wsi 
bez samorządu chłopskiego, że 
dla każdej rolniczej sprawy ma 
być zrozumienie w organizacji 
kółkowej, że jej obowiązkiem 
jest egzekwować powinności ob­
sługujących rolnictwo, że działa­
cze wiejscy nie powinni zasia- 
dywać jednocześnie na kilku 
społecznych stołkach.

— * —

Minęło już ćwierć wieku, odkąd 
osiadł w Głobinie na przekaza­
nych mu przez teścia ośmiu 
hektarach. Młody producent zda­
wał00 sobie sprawę, że < to . .nie> 
areał dla hodowcy, toteż wy­
dzierżawiał/ grunty PFZ, aż do­
szedł do 30 ha. Obecnie ma 
hektarów 40, ale wszystkie wła­
sne. Wystarczy tego dla produk­
cji zwierzęcej pełną parą.

Wichłaczom udawała się produk­
cja drobiarska, ale do chowu 
ptactwa zniechęciły ich powra­
cające obawy o terminowe do­
stawy pasz przemysłowych. Od 
ośmiu lat hodują więc owce. Za­
nim wyprofilowali kierunek — 
odchów jarliczek i tryków do 
dalszej hodowli, popełnili sporo 
błędów. Służby rolne mało się 
w tej materii orientują, a po­
czątkującego hodowcę potrafi 
zmylić nawet fachowa literatu­
ra. Wichłacz ze śmiechem opo­
wiada dziś, jak to zawierzył 
podręcznikowi, że na 50 ha ułrzy 
ma 200 sztuk podstawowego sta­
da.

Obecnie. w owczarni stoi 100 
matek. Przyjeżdżają owczarze, 
by pogadać o tym i owym, 
skorzystać z nie ukrywanych 
przez gospodarza doświadczeń. 
Z tej owczarni sprzedaje się co 
roku kilkanaście hodowlanych 
tryków i do 40 jarek hodowla­
nych, nie licząc co czwartej, za­
trzymanej na odnowienie stada. 
Zakłady mięsne kupują około 
pół setki sztuk, wełny z całego 
stada strzyże się w roku do 600 
kg. I tak owce stanowią w go­
spodarstwie — również we wpły 
wach — pozycję główną.

«
W minionych latach gospodarz 
wyremontował i zmodernizował 
wszystkie budynki poza stodołą. 
Teraz podwyższy poddasze nad 
owczarnią na pasze objętościo­
we. Dla trzody zaadaptował 
dawną oborę.

— Trzody trzymam, ile miejsca 
starczy — mówi Zenon Wichłacz.
— Od każdej z 12 macior do­
chowuję się w roku po 18 do 
22 sztuk. Sprzedaję co roku 
przynajmniej 180 warchlaków. 
Dwie krowy i trzy jałówki są 
pod kontrolą użytkowości. „Maj­
ka” dała w tamtym roku 4.170 
litrów mileka, a „Felima” nieco 
więcej, o zawartości ponad 4 
proc. tłuszczu.

Dobre krewy, i trzoda, i owce, 
bo opieka dobra i paszy nie 
brak. W tym gospodarstwie wy­
dajność zbóż przekracza 40 q z 
ha. Są tu 3 ha łąk, a jeszcze 
część gruntów ornych przeznacza 
się pod utprawy pastewne. Wła­
sne maszyny zawsze sprawne, 
choć gospodarze nie kupili żad­
nego nowego sprzętu poza ła­
dowaczem. Mówi się, że u W1- 
chłaczów maszyny się odmła­
dzają.

Czwarty rok' już mieszkają w 
zbudowanym od podstaw, niemal

luksusowym domu. Wkrótce wró 
ci z wojska syn — potencjalny 
następca, choć i córka, Marta, 
ma ochotę na gospodarowanie.

— * — ■

Zenon Wichłacz przewodniczy 
Gminnemu Związkowi Rolników’, 
Kółek i Organizacji Rolniczych 
w Słupsku, jest członkiem Rady 
WZRKiOR. Powołano go w 
skład przedstawicieli słupskich 
kółek na Krajowy Zjazd Dele­
gatów Związku. Przygotowania 
do udziału w obradach skłania­
ją go do refleksji:

— Niektórzy mówią, że rozra­
biam, a ja działam zgodnie z 
moim partyjnym poczuciem od­
powiedzialności za warunki ży­
cia na wsi i przyspieszenie roz­
woju produkcji żywności. Trzy­
mam się ustawy o społeczno-za­
wodowych organizacjach rolni­
ków. Chcę rzetelnego partner­
stwa nie tylko ze strony admi­
nistracji, lecz również spółdziel­
czych ‘gfeeSowskiej,
mleczarskiej... Dziwne, że trzeba 
się O^to dobijać? ’Dziwnejbo za­
siadają w nich przecież rolnicy, 
członkowie kółek. Tymczasem 
gminny związek kółek musi wal 
czyć, a to o właściwe przygoto­
wanie magazynów, o ich zme­
chanizowanie, a to o sprawiedli­
we ceny usług i lepszą ich ja­
kość, a to o kredyty, kupno zie­
mi przez chłopa, czy porządek 
w sklepach wiejskich. Czasem 
zastanawiam się, jak to się dzie­
je, że w radach nadzorczych są 
rolnicy, a spółdzielnie usług szu­
kają wyrównania kosztów części 
i materiałów w kieszeni usługo­
biorcy, zamiast znajdować je w 
poprawie organizacji pracy, w 
powiększeniu frontu robót czy 
oszczędniejszej gospodarce? Dla­
czego gminny związek kółek mu 
si się wtrącać do rozdziału na­
wozów mineralnych?

GZRKiOR z pewnością nie speł­
nia jeszcze wszystkich funkcji, 
do jakich jest przez ustawę 
powołany. Brak na razie sił i 
doświadczenia. Trzeba sobie wy 
chować kadrę społeczną. To jest 
zadanie dla wojewódzkiego 
związku. Członkowie kółek walą 
jednak ławą do naszej gminnej 
organizacji kółkowej, przychodzą 
z problemami produkcyjnymi, a 
także w sprawach prywatnych, 
drobnych zatargów sąsiedzkich. 
Ja dyżuruję w związku dwa ra­
zy w tygodniu, W posiedzeniach 
rady związku uczestniczy na­
czelnik gminy lub jego delego­
wany zastępca. Nasz gminny 
związek jest inicjatorem różnych 
poczynań, również takich, któ­
rych autorami powinny być we 
wsiach kółka rolnicze. Za mało 
mamy działaczy wiejskich, za 
słaba jest znajomość ustaw, tym 
czasem rośnie ilość spraw miej­
scowych, w których rozwiązywa­
niu współuczestniczyć powinien 
GZRKiOR. Gminne związki po­
trzebują na co dzień pomocy 
prawnej.

Są i sprawy ogólne, które wy­
stępują na każdym zebraniu kół­
ka i związku. Rolnicy wskazują 
na nieuzasadnione, ich zdaniem 
krzywdzące rolnika; relacje mię­
dzy cenami środków produkcji, 
a środków żywności w skupie. 
Domagają się odstąpienia od 
okresowego preferowania pew­
nych dziedzin produkcji rolni­
czej. W tych i innych sprawach 
wypowiedzą się z pewnością 
uczestnicy Krajowego Zjazdu. Ja 
i inni słupscy delegaci przygo­
towujemy się pilnie do zabrania 
głosu na zjeidzie.

TidMfx Fłszbftcfc

TEN czas jest czekaniem. 
Nie obchodzi ich, co się 
wokół dzieje. Teraz mają 
tylko kilka spra-w do załatwie­

nia: zdać maturę, dostać się na 
studia, by jak najdłużej być 
daleko od samodzielności... Jak­
by się bali dźwigać życie na 
własnych barkach.

Siedzimy w dyrektorskim gabi­
necie. Już wkrótce cala kilku­
nastoosobowa grupa opuści mu- 
ry Liceum Ogólnokształcącego 
Im. Ks. Elżbiety w Szczecinka. 
Są maturzystami i — według; 
prawa — dorosłymi ludźmi. Tę 
samą szkołę odwiedziłam przed’ 
dwoma laty, w stanie wojen­
nym. Rozmawiałam — jak te­
raz — z grupą uczniów najstar­
szych klas o nastrojach, per­
spektywach, polityce. Dyskuto­
wali podnieceni, kłócili się, obu­
rzali. Młodzież z rocznika 1984* 
siedzi uspokojona. Przed rozmo­
wą — jak wówczas przed dwo­
ma laty — to samo zastrzeżenie: 
bez nazwisk i nauczyciela.
Każda chwila przed maturą jest 
droga. Uczą się, choć uważają, 
że w dzisiejszych czasach to nie 
ma sensu.
— Nie warto się uczyć — od­
zywa się ładna blondynka w 
uczniowskim stroju. — Wybie­
ram się na filologię polską do 
Poznania. Wiem, że po tym kie 
runku wielkich pieniędzy nie 
będę miała. Ci, którzy są bez 
wyższych kwalifikacji, zawsze le 
piej urządzają się w życiu. Ja 
na razie wiem tyle, że chcę u- 
czyć w szkole. To jest moim 
celem. Wierzę, że praca nauczy­
cielska da mi satysfakcję.
— Ale przecież idziesz na stu­
dia — ripostuje koleżanka sie­
dząca obok — żeby więcej zaro­
bić. Teraz po szkołach podsta­
wowych większość młodzieży wy 
biera się do szkół zawodowych, 
techników. My decydowaliśmy 
się przed czterema laty, w 1980 
roku, kiedy sytuacja w kraju by­
ła inna.
Natomiast Agnieszka uważa, że w 
wieku 15 lat nie można dokonać 
właściwego wyboru. W większo­
ści przypadków — przytakują in 
ni — kierowali nas do liceum ro 
dzice. Rodzice uważają, że li­
ceum ogólnokształcące jest szko­
lą lepszą od średnich zawodo­
wych.

Na razie nikt z grupy maturzy 
stów nie żałuje, że wybrał aku­
rat szkołę ogólnokształcącą. Wie­
rzą, że otrzymają indeksy wyż 
szych uczelni. Jeśli stanie się ina 
czej, to mogą starać się do 
szkół pomaturalnych w drugim 
terminie. Pójdą tam na prze­
czekanie.

Z dwunastu osób, z którymi roz 
mawiałam, 10 wybiera się na stu 
dia wyższe. Dwie idą do szkół 
pomaturalnych pedagogicznych. 
Obraz ten jest reprezentatywny 
dla wszystkich maturzystów z 
tej szkoły. Jest ich 126. Ponad 
30 osób wybrało uczelnie peda­
gogiczne. Jakąś rolę spełniły spe 
cjalnie zorganizowane zajęcia fa 
kultatywne o profilu nauczyciel­
skim. Prawie taka sama grupa 
młodzieży ubiegać się będzie o 
indeks uniwersytecki. 16 osób 
chce być lekarzami. Nie cieszą 
się powodzeniem kierunki poli­
techniczne i inżynierskie. Poda-

Maturzyści 1984

nia na te uczelnie złożyło zaled 
wie 8 osób. I tak jest już od 
czterech lat w tym liceum. Ja­
kie są tego przyczyny?

Dyrektor Liceum Kazimierz Lenc- 
kowski uważa, że zdewaluowała 
się rola inżyniera w zakładzie 
pracy. Przejął on powinności 
technika. Stał się biuralistą, któ 
ry przewraca urzędowe papiery,

— Mieliśmy spotkanie z inżynie 
rem — uzupełnia wypowiedź 
chłopiec siedzący w rogu sali.
— Powiedział nam, że nie ma 
co iść na te studia, skoro nie ma 
zatrudnienia. Sam zarabia teraz 
mniej niż podczas nauki na 
uczelni. Mówił, że wielu jego 
kolegów pracuje niezgodnie ze 
swoimi kwalifikacjami.

— Komu teraz zależy na inteli­
gencji? — odzywa się nerwowo 
kręcący się na krześle miody 
człowiek. — Jeśli teraz jej ro­
la jest mała, to śmiem przypu­
szczać, że w przyszłości będzie 
jeszcze mniejsza. Dzieciom po­
chodzenia inteligenckiego ograni­
cza się dostęp do studiów. Ktoś, 
kto pochodzi z rodziny robotni­
czej, ma więcej pieniędzy, za 
darmo korzysta z kursów przy­
gotowawczych na uczelnie włącz­
nie z bezpłatnym wyżywieniem i 
ponadto ma punkty preferencyj 
ne. Wystarczy mu trójka z egza 
minów wstępnych, żeby otrzy­
mał indeks. Jak to rozumieć w 
związku z Konstytucją PRL, któ 
ra mówi o równych prawach oby 
wateli?
Do szczecineckiego liceum uczęsz

cza najwięcej dzieci z rodzin in 
teligenckich. Około 20 procent 
stanowią dzieci robotników, tyl­
ko 8 procent — dzieci z ro­
dzin chłopskich.

— W Polsce na siłę chce się wy 
•kształcić robotników — Ewa kon 
tynuuje podjęty wątek. — Nie 
mam nic przeciwko temu, tylko
— co za metody? Robi się to w 
sposób sztuczny, który może nie 
przynieść dobrych efektów. Dla­
czego nie podniesie się w ogóle 
poziomu oświaty na wsiach, w 
mniejszych miastach? Wtedy ta 
młodzież miałaby takie same 
szanse.

— Wolelibyśmy tego tematu nie 
poruszać, chociaż oburza nas — 
wtrąca niecierpliwie Krystyna.

— W naszej klasie 'nie było żad 
nych podziałów. Nie interesuje 
nas kto z jakićj rodziny pocho­
dzi. Tymczasem te kursy, 
punkty za pochodzenie tworzą 
podziały między młodzieżą. Ko­
mu na tym zależy?

Wierzą w swoje szanse. Z Li­
ceum im. Ks. Elżbiety w Szcze­
cinko co roku indeksy wyż­
szych uczelni otrzymuje ponad 
połowa starających się na stu­
dia. Dwa lata temu 52 proc. 
uczniów rozpoczęło dalszą nau­
kę. W ubiegłym roku 60 pro­
cent. W tym względzie szkoła 
ma dobre tradycje.

— Będę ubiegała się o przyje-* 
cie na Akademię Medyczną w 
Szczecinie — oświadczyła Ewa.

— Inny zawód mi nie odpowia 
da. Nawet jeśli nie otrzymam 
indeksu tej uczelni, wybiorę za­
wód pokrewny w szkole poma­
turalnej. Moi rodzice nie są le­
karzami, chociaż najczęściej wła 
śnie ich dzieci kształcą się na le 
karzy.

—■ Studia przedłużą mi młodość. 
Jeszcze przez kilka lat człowiek 
nie będzie zaganiany — dorzu­
ca Krzysztof. — Chcę zdobyć 
wiedzę. Mieć coś do przekazania 
innym, przydać się temu społe­
czeństwu. Uzyskanie samego ty­
tułu dla mnie nic nie znaczy.
— Cały czas mówimy ó dość od 
ległej przyszłości. Warto się za­
stanowić nad tym, za co bę­
dziemy studiować? Czy ze wzglę 
dów finansowych — zastanawia 
się Darek — nie będziemy mu­
sieli nasze marzenia odłożyć w 
kąt?

— Mam przykład — zagaduje 
dziewczyna w jasnym sweterku.

— Mój starszy brat studiuje. Ja 
staram się o przyjęcie na uczel­
nię. W tym samym liceum mam 
młodszego brata, który też ma 
podobne zamiary. Już w tej 
chwili wiemy, że jedna osoba z 
tej dwójki odpadnie. Ze wzglę­
dów finansowych. Rozumiemy ro 
dziców. Oni chcieliby nas wszy- 
stkch wykształcić, ale za co?

— Moja mama — włącza się w 
rozmowę Jurek — sugerowała 
mi, bym wybrał uczelnię wojsko 
wą. Będziesz miał wszystko — 
mówiła — pieniądze, mieszkanie 
i naukę darmową.

— Wszyscy się dziwią, że jesteś­
my pesymistycznie nastawieni do 
życia. I tak jest —- potwierdzą 
chórem opinię Katarzyny., — Wi 
dzimy co się dzieje. Ludzie cięż­
ko pracują i niewiele z tego 
mają. — Mówi się, że sami po­
winniśmy coś zmienić. Ale, co 
możemy zrobić? — bezradnie 
rozkłada ręce Wiesiek.

Krystyna sądzi, że jeszcze dwa 
lata temu było inaczej. Nawet 
w szkole. W ramach współzawod 
•nictwa między klasami młodzież 
organizowała wieczorki, spotka­
nia z^ę^ąwymi ludźmi. — q?u- 
ło się to życie — konkluduje. — 
Teraz jakbyśmy byli sobie obcy. 
Moim zdaniem wynika to z 
atmosfery panującej w społe­
czeństwie. Wiele osób zamknęło 
się w sobie.

— My też swoje niepokoje cho­
wamy — cicho zaczyna mówić 
Jurek. — Nikt się nie- chce wy­
chylać. Zresztą mamy nauczkę. 
Tak z siebie to nie wynikło. O 
wielu sprawach w szkole mówi 
się hasłowo, operuje ogólnika­
mi, nasze pytania i wątpliwości 
czasem traktuje się jako prowo­
kację lub bunt.

Anna Romanowska

Fot. Jersey Patan

WOPR w Grzmiącej radzi

Przed sezonem
pastwiskowym

Rozpoczyna się sezon wypasania traw na pastwiskach. Warto więc 
przypomnieć, że przestawienie zwierząt z karmy zimowej na letnią 
(zielonki) może spowodować groźne w skutkach zakłócenia w funk­
cjonowaniu narządów trawienia przeżuwaczy. Posiadają one żołądek 
wielokomorowy, a więc bardzo wrażliwy na gwałtowną zmianę 
rodzaju karmy i systemu żywienia. Flora bakteryjna w ich żołąd­
kach nie jest przystosowana do raptownej zmiany paszy, stąd częste 
na początku sezonu pastwiskowego objawy zaburzeń w trawieniu 
u bydła, masowe występowanie biegunki. Powstają też zakłócenia 
W racjonalnym spożytkowaniu znajdujących się w organizmie skład­
ników mineralnych, co obniża stopień wykorzystania pobieranych 
składników pokarmowych.

Tym szkodliwym objawom moż­
na zapobiec. Przede wszystkim 
należy .bydło przyzwyczajać stop 
niowo ido żywienia się młodymi 
zielonkami. Okres przestawiania 
na wypais pastwiskowy powinien 
trwać od jednego do trzech ty­
godni. Tyle potrzeba czasu na 
przyzwyczajenie organizmu prze 
żuwaczy do przyjęcia, bez szko­
dy dla ich zdrowia, całodziennej, 
pełnej dawki nowej paszy — zie 
lonki. Najlepiej gdy w okresie 
przechodzenia na nową karmę 
podstawowymi składnikami w 
żywieniu zwierząt są pasze ob­
jętościowe: siano dobrej jakości 
i słoma pokłosowych jarych oraz 
w niewielkich .ilościach, kiszon­
ka i śruty zbożowe. Te pasze są 
niezbędne zwierzętom również 
dla utrzymania równowagi w 
składnikach pokarmowych. Zie­
lonki, zwłaszcza młode, zawiera 
ją nadmiar białka, przy rela­
tywnie niskim poziomie suchej

masy i składników energetycz­
nych. Niedobór strawnego włók­
na jest przyczyna spadku za war 
tości tłuszczu w mleku, co wy­
stępuję powszechnie na początku 
wypasu pastwisk. Skutecznie te­
mu przeciwdziałają pasze objetoś 
ciowe. Zaleca sie je skarmiać 
przed wypędzeniem zwierząt na 
pastwisko, a wiec kiedy odczu­
wają głód. Dokładne wyjadanie 
pasz słomiastych zapewnia doda 
wana do nich rozcieńczona mela 
sa w 11 ości 0,5 litra na jedną 
krowę.
Pcdkarmianie bydła tymi pasza­
mi (przed wypędzeniem na pa­
stwisko) ma jeszcze jedna cen­
na zaletę. Zwierzęta głodne zbyt 
zachłannie zjadają zielonkę, a 
następstwem tego jest burzliwa 
fermentacja karmy w żwaczu i 
możliwość wystąpienia wzdęć. 
Stopniowe przyzwyczajanie do 
młodych traw zapobiega takim 
schorzeniom. Oczywiście, w tym

okresie przejściowym należy tez 
stopniowo eliminować z żywię 
nia pasze soczyste podawane by 
dłu zimą i zastępować je coraz 
pełniejszymi dawkami nowej, zie 
lonej paszy.
Stwierdziliśmy już, że młoda zie 
lonka zawiera dużo białka. Dlate 
go też w karmie uzupełniającej 
żywienie pastwiskowe nie powili 
no być pasz treściwych wysoko- 
białkcwych, a zwłaszcza zawiera 
iacych mocznik. Po prostu — 
byłoby to marnotrawstwo białka. 
Zaleca się natomiast stosować 
w okresie wypasania zielonek do 
datki pasz o właściwościach e- 
nergatycznych. Bardzo dobra jest 
np. mieszanka treściwa składa 
jąca się w 50 proc. z suchych 
wysłodków, w 30 proc. ze śru­
ty jęczmiennej i w 20 proc. z su 
szu ziemniaczanego. Jeśli nie ma 
tych komponentów — to można 
je zastąpić innymi paszami od­
znaczającymi sie wysoką zawar­
tością łatwostrawnych węglowo­
danów. Należy też pamiętać o po ’ 
jeniu bydła. Zwierzęta przeby­
wające na pastwisku przez cały 
dzień .muisza mieć zapewniony do 
.stęp do wody pitnej. Jej brak 
łiuib niedostateczna ilość — to 
znaczy spadek mleczności krów 
i przyrostów na wadze zwierząt.

Rozpoczynając sezon wypasania 
pastwisk należy również pamię­
tać o zabezpieczeniu dla zwierząt

mikro i makroelementów. W 
tym bowiem okresie mogą wy­
stąpić u bydła duże niedobory 
składników mineralnych, będące 
wynikiem skarmiania gorszej ja­
kości pasz podczas żywienia zi­
mowego. Zaleca się więc stoso­
wać, jako uzupełnienie dawek ży 
wienia, dodatki .mieszanek mine­
ralnych takich jak: MM-B, visol, 
BM, mikrofos lub polfamiksy. 
Jednym z groźniejszych schorzeń, 
będących skutkiem braku skład­
ników mineralnych, zwłaszcza 
magnezu, jest tężyczka. Można 
jej i innych schorzeniom zapo­
biec przez właściwa uprawę i u 
żytikowanie pastwisk. A więc 
stosować do zasilania wypasów 
prawidłowy zestaw dawek nawo 
zów mineralnych, zachowując 
szczególna ostrożność przy usta­
laniu dawek potasu. Wypas pro 
wadzić na kwaterach i obsadę 
zwierząt dostosować do możliwoś 
ci produkcyjnych pastwiska. 
Tam, gdzie występowała tężycz- 
ka, wypasać młode bydło rzeźne 
i jałówki, które sa bardziej niż 
.krowy odporne na to schorzenie. 
Zwierzętom należy podawać pre 
miksy zawierające magnez. 
Prawidłowe żywienie jest pod­
stawa uzyskania wysokich wyni­
ków w produkcji zwierzęcej. 
Ale liczą się tu i inne zabiegi, 
szczególnie istotne teraz, na pro 
gu sezonu pastwiskowego. Przed 
wypędzeniem na trawy należy 
przeprowadzić u - żwaczy, tzw. 
korekcje racic. Zaniedbanie tego 
zabiegu jest przyczyna zapada­
nia krów na zanokcicę — do­
kuczliwą chorobę kończyn. Trze­
ba również zadbać o higiene po­
mieszczeń (inwentarskich: upo­
rządkować je i wybielić*. Dobre 
warunki środowiskowe nie 
mniej od karmy decydują o 
mleczności krów i wysokich przy 
rostach na wadze zwierząt.

mgr łnż. Ztnon Rychtkztk
WOPR Grzmiąca
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Karnet
*do dyskoteki

„Panie Inspektorze. Zwracamy 
się do Pana z prośbą o pomoc. 
Jesteśmy młodzieżą uczącą się 
przez cały tydzień i jedyną na­
szą rozrywką są dyskoteki w 
w klubie domu kultury. Od pew­
nego czasu kierowniczka domu 
kultury wprowadziła karty wstę­
pu w cenie 300 zł. Skąd my ma­
my na to wziąć. Przecież jeszcze 
się uczymy. Podobno to za karę, 
przez tych co chuliganią na dys­
kotekach. Owszem, jest nieliczna 
grupka młodzieży, która rozrabia, 
ale my chcemy kulturalnie po­
bawić się. (..■.)”. — Jest to frag­
ment listu podpisanego przez 
uczniów Liceum Ogólnokształcą­
cego i Zespołu Szkół Zawodowych 
w Białogardzie, który przesłano 
do Wydziału Oświaty i Wycho­
wania UM w Białogardzie.
Tu naprawdę nie ma co robić — 
skarżą się białogardzcy licealiści.
— Chłopcy mogą ewentualnie 
pójść do salonu gier lub na strzel 
nicę, dziewczynom pozostaje sie­
dzenie w domu.
— No jak to, a kino, domy kul­
tury, kluby osiedlowe, biblioteki?
/- pytam.
I— Owszem. Można iść do kina, 
ale ile razy można oglądać ten 
sam film. Sekcje zainteresowań 
dobre Są dla hobbistów. Książki 
to też fajna rozrywka, ale wtedy, 
kiedy jest jedną z kilku, a nie 
jedyną. Chcielibyśmy czasem 
gdzieś się pobawić, spotkać z ko­
legami przy herbacie i ciastku. 
Ale nie ma gdzie. Do kawiarni 
nam podobno nie wypada cho­
dzić, a do klubokawiarni w do­
mu kultury się nas nie wpuszcza. 
Trzeba wykupić kartę wstępu 
za 300 zł. Tak zarządziła dyrek­
torka. Dom kultury był niedawno 
remontowany. Kupiono nowe 
sprzęty. Dyrektorka twierdzi, że 
jej to wszystko zniszczymy. Dla­
tego wprowadziła te karty. Od­
wołała też dyskoteki. Dopóki nie 
zostaną wykupione wszystkie 
karty. Jak na razie nikt ich nie 
kupuje. Skąd mamy wziąć na to 
pieniądze, przecież jeszcze się 
uczymy. A w końcu każdy chuli­
gan może, sobie wykupić taką kar 
tę, jeśli go na to stać.

* * *

Dyrektorka Białogardzkiego O- 
środka Kultury, Sabina Szulakie- 
wicz pokazuje zniszczone boazerie 
i ściany, o które rozbijano butel­

ki, poobrywane kafelki w toale­
tach, wypalone papierosami pla­
my na stołach. Są to ślady po 
niektórych młodych bywalcach 
kawiarni.
—■ Głośne, wulgarne rozmowy, 
głupie zabawy to drobiazg w po­
równaniu z tym, co działo się na 
dyskotekach — mówi dyrektorka,
— Pewnego wieczoru wyrzucono 
pod stoliki wszystkie śmieci z 
popielniczek. Innego ktoś rozbił 
telefon. Przecięto też kabel od 
grzejnika wody, dwa razy antenę 
od kolorowego telewizora. I nig­
dy nie wiadomo kto jest sprawcą. 
Plucie na podłogę, picie alkoholu, 
wysypywanie śmieci z popielni­
czek, tłuczenie butelek o ściany 
oraz bójki i ubliżanie szatniarce, 
starszej już kobiecie to przypad­
ki niemal nagminne. Nie chcia­
łam rezygnować z dyskotek. Jed­
nak wobec takiego wandalizmu 
trzeba było pomyśleć o jakichś 
środkach zaradczych. Najpierw 
■chciałam, żeby każdy przy wej­
ściu na dyskotekę zostawiał do­
kumenty, ale wówczas musiała­
bym zatrudnić dodatkowego pra­
cownika. Powzięłam więc decyzję 
o wprowadzeniu kart wstępu, w 
razie niedostosowania się do re­
gulaminu placówki zatrzymywali­
byśmy ją. Waściciel traciłby pra­
wo wstępu do dyskoteki i do 
klubokawiarni. Nie uważam, by 
karty te były zbyt drogie Wiem, 
że młodzież pali papierosy, pije 
alkohol. Skoro mają pieniądze na 
to, znaleźliby je również na wy­
kupienie raz na pól roku karty 
wstępu.
— Nie wszyscy zachowują się 
skandalicznie. Przychodzi do nas 
także młodzież kulturalna. Zasta­
nawia mnie jednak dlaczego nie 
reaguje ona na niewłaściwe za­
chowanie niektórych kolegów, a 
nawet w jakiś niezdrowy i zupeł­
nie niezrozumiały sposób solida­
ryzuje się z nimi. Podobno ze 
strachu, ponieważ wśród chuli­
ganów prym wiodą agresywne 
grupy punków. Ale czy tak jest 
w istocie, nie jestem tego pewna. 
Póki co rozdźwięk między mło­
dzieżą białogardzką, a dyrekcją 
ośrodka kultury trwa. Ci bojko­
tują karty wstępu (w kwietniu 
nie wykupiono jeszcze ani jednej), 
zaś dyrekcja cały czas utrzymuje 
w mocy postanowienie o odwoła­
niu dyskotek, (i)

Liczy się pomysł
Mama jednej z nastolatek opowia­
dała mi niedawno, że sobotnie po­
południa są u niej w domu cokol­
wiek nerwowe. Za każdym razem 
powtarza się ten sam rytuał: Jago­
da — jej córka — otwiera szafę, 
wyrzuca z niej wszystkie swoje 
rzeczy i rozpacza, że nie ma w 
czym pójść do dyskoteki. W różo­
wej bluzce była tydzień temu, a 
czerwona spódnica już niemodna.
— A najgorsza to już fryzura — 
biadoliła mama. — Na kilka godzin 
zamyka się w łazience i wychodzi 
ze sterczącym jeżykiem na głowie. 
To jeszcze nic. Oglądałam niedaw­
no najnowszy numer „Bravo”, 
gdzie na jednej ze stron były pro­
pozycje strojów w stylu disco. Cóż 
takiego mieli na sobie młodzi lu­
dzie? Przeróżne katany, połatane, 
wymięte bluzy, szerokie, nieforem- 
ne spodnie z przykrótkimi nogaw­
kami, czyli stroje jak do pracy na 
działce — programowo za duże, nie­
chlujne. Włosy — we wszystkich 
kolorach tęczy, obowiązkowo ster­
czące, ostrzyżone dziwacznie, nie­
samowity makijaż, jednym słowem
— brzydota.

Chyba niewiele dziewcząt i chłop­
ców chciałoby tak wystąpić.
Jeżyk na głowie, ekstrawagancki 
makijaż, duży kolczyk' w uchu — 
dlaczego nie, wszystko dozwolone. 
A jaki strój? Chłopcy na ogół nie 
mają z nim problemów. Za to 
dziewczyny — ogromne. A przecież 
jest tyle możliwości. Minispódnicz­
ki, bawełniane podkoszulki, które 
można rozmaicie przerabiać doszy- 
wając aplikacje, koronki, cekiny, 
wycinając nietypowe dekolty. Parnię

tijeie, że na każdej dyskotece moż 
na wyglądać inaczej, mając w sza­
fie tylko kilka strojów. Trzeba je 
tylko odpowiednio zestawiać, no i 
komponować dodatki — rękawiczki, 
chustki, krawaty muszki, itd. Jm 
bardziej nietypowo, tym lepiej. Na 
nogi płaskie sandałki i można ru­
szać, nie zapominając oczywiście o 
dobrym nastroju do zabawy.

ALA

Co dwa tygodnie
IlliliiIiI
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Kaśko myśli'

Do czego wracamy?
Pozwólcie, że na początek zacytuję Julio Cortazara i jego „Śpie­
wy z więzienia" zamieszczone w książce pt. „W osiemdziesiąt 
światów dookoła dnia".
„Za pozwoleniem Dallapicolli oto inna opowieść, w której wystę­
puje Luis Solano. W okresie jednej z dyktatur wojskowych (czyli 
kiedykolwiek). Solano z grupą przyjaciół umówił się na jakiejś bu­
dowie, żeby napić się wina i pogadać. Dlaczego umówiii się aku­
rat tam — nie wiem, wiem natomiast, że tej nocy policja zrobi­
ła wielką obławę, z które nikt się nie wymknął, mimo że zasad­
niczo szukano tylko komunistów i katolików o zabarwieniu naro­
dowym, tajemniczym sposobem na równi z tamtymi spędzających 
sen z powiek dyżurnego pułkownika. W zamieszaniu wpadli rów­
nież Solano i jego towarzysze, jakkolwiek nie mieli najmniejszych 
zainteresowań politycznych, całe towarzystwo wylądowało na pa­
tio komisariatu, w celu słusznie tak zwanej identyfikacji.
— Komuniści natychmiast zebrali się z jednej strony — opowia­
dał potem Solano Gancedzie — katolicy z drugiej, tak że my zo­
staliśmy w środku. Zaczęto coś przebąkiwać o pałkach i rażeniu 
prądem, więc komuniści zaczęli śpiewać „Międzynarodówkę", co 
usłyszawszy katolicy wystąpili z „Pod Twoją obronę".
— A wy? Coście śpiewali? — zapytał Gancedo. *
— My? Co chcesz, bracie, myśmy uderzyli w „Tango milonga"."

★

Po przeczytaniu zastanowiłam się: co dzisiaj ma do wspólnego 
zaśpiewania młodzież spotykająca się razem na wieczorkach, 
różnych wspólnych ogniskach, czy po prostu w domach? Powiedz­
my jest gitara i — nie ukrywajmy — także wino (patrz Solano 
z grupą przyjaciół), miły nastrój. Ludzioęn njąglęl.ząc.h,ęiałąi,§(ę,po­
śpiewać. Jakoś nikt nie podchwytuje przebojów rockowych, zoćzy- 
noją się nagie przypominać piosenki z lat studąncljmb. ,̂ 
obozów. A tak naprawdę — do czego wracamy? Do czerwonych 
autobusów, mknących przez ulice Warszawy, do chłopców z ba>- 
talionu „Parasol" i morowych sanitariuszek („Sanitariuszki morowe 
panny są tarara"), śpiewamy jeszcze, że na lewo jest most i na 
prawo, a dołem Wisła płynie i ułani, ułani, malowane dzieci. Cza­
sami zapomina się słów, ale zostaje melodia.
Myślę, że tzw. młode pokolenie zosiało bez własnych piosenek, 
tak, jak zostało bez własnej legendy. W okresie dekady lat sie­
demdziesiątych mówiło się mu: „ucz się, moje dziecko, resztę ci 
zapewnimy". Dziecko zostało więc bez legendy, to znaczy bez wła 
snego zadania do spełnienia Mieli to zadanie ci, którzy śpiewali 
„ułani, "łani, malowane dzieci". Mieli zadanie Kolumbowie od 
„hej chłopcy, bagnet na broń", mieli coś tam do spełnienia ci od 
„na prawo most, na lewo most" i od „budujemy iiowy dom". 
Dziecko zostało więc bez piosenki, (k)

— Grzegorz — powiedziała mu 
któregoś dnia — nie przychodź 
już do mnie...
— Jak, nie przychodź? — nie zo­
rientował się.
— Nie wiem, ale nie przychodź... 
Tylko tyle umiała mu powiedzieć. 
Potem była na długim spacerze. 
Co mogła zrobić innego? Nie wie­
rzyła, że Grzegorz idzie na całość. 
Szedł. Spalił się. Ale to ona była 
młodsza. To ona mogła przegrać. 
Spotkała go na „otrzęsinach". Stał 
przy mikrofonie. I stale kazał po­
wtarzać studentkom — nowicjusz- 
kom, że — gorące brzuchy pieców 
martenowskich czekają na swój 
pierwszy wsad... Powtarzały. A po­
tem robiły obowiązkowy pisk. 
Wesoło było. Zatańczyła z nim kil­
ka razy. Ona zwracała na siebie 
uwagę. Mogła się podobać. On

imię moje...
był taki sobie. Przeciętny. Ale wy­
brała jego. O niego nie musiała 
zabiegać. To wystarczyło, żeby był 
przy niej.
Nie umiała zabiegać. O nic. W o- 
gólniaku zdawała Wszystko na 
czwórki. Nauczyciele zżymali się. — 
Beata — mówili — przecież ty mo 
żesz być piątkową uczennicą, przy 
siądź tylko fałdów... Nie przysiady- 
wała. Tyle co umiała, wystarczyło. 
Mogła odnosić sukcesy w biegach. 
Była smukła, żywa. Bez wysiłku 
wyprzedzała koleżanki o kilka, kil­
kanaście metrów. — Potrenowała­
byś rok — wściekał się wuefman 
— miałabyś rekord okręgu, wzięli­
by cię do dobrego klubu.* Dziewczy 
no, marnujesz swoją szansę... — 
Czemu marnuję? — dziwiła się 
wzruszając ramionami.
A teraz był Grzegorz. Tak, bez zo-

ZA dwa dni — li bm. mi­
nię trzecia rocznica śmier 
ci słynnego Boba Marleya 
(na zdjęciu), dzięki któremu mu 

zyka reggae stała 9ię znana na 
całym świecie.
Bob Marley debiutował w la­
tach 60-ych. Założona przez nie 
go grupa „The Wallers" odnosi­
ła na Jamajce lokalne sukcesy. 
Członkowie zespołu byli wyznaw 
cami i propagatorami rastafa- 
rianiz-mu, doktryny przeciwsta­
wiającej sie uciskowi czarnych 
mieszkańców Wysp Karaibskich. 
Świadczył o tym choćby album 
yRaata Revolution".
Światowe .powodzenie przyszło 
dopiero na początku lat 70-ych, 
gdy utwory Marleya zaczęli na­
grywać inni wykonawcy, m. In. 
Johnny Nash — „Stir It Up” i 
Eric Clapton *— „I Shot the 
Sheriff”. W ślad za tym pojawi­
ły się już własne longplaye for­
macji z Kingston: „Catch a Fi­
re" (1972) ,i „Natty Dread” (1975). 
Drugi z nich rozpoczął długą li­
ste płyt długogrających, które 
cyklicznie pojawiały się w czo­
łówce bestsellerowych zestawień. 
Oto niektóre z nich: „Rastaman 
Vibration" (1976), „Exodus" (1977) 
„Kaya" (1978) i „Uprising" (1980)

Bob Marley to bezsprzecznie jed 
na z najważniejszych postaci w 
historii światowej muzyki roz­
rywkowej. Nic zatem dziwnego, 
że artysta mimo śmierci nie od­
szedł w zapomnienie. W ub. ro­
ku dużym wzięciem cieszył sie 
jego album „Confrontation”, za­
wierający nie publikowane dotąd- 
nagrania. W połowie maja br. 
ma sie ukazać longplay „Legend” 
i -singiel „On Love".

• • #
Wielką popularnością cieszą się 
na całym świecie płyty-stkładan- 
ki. a zwłaszcza te, które zawie­
rają zbiór przebojów danego wy 
kcnawcy. Z tego właśnie-założe­
nia wychodziła zapewne firma 
„T oppress”, bo jej staraniem uka 
zał się niedawno kompilacyjny 
longplay „The Singles Album" 
znakomitej brytyjskiej grupy re- 
ggae „UB 40”. Wydawnictwo jest 
powtórzeniem za niezależna wy­
twórnią „Graduate”, która wy­
puściła tę pozycję na rynek mu­
zyczny przed dwoma laty.
„UB 40" przedstawia 9 utworów. 
Wszystkie zasługują na uwagę 
dzięki świetnemu wykonaniu, po 
myślowym aranżacjom oraz o- 
skarżycielskim, politycznym tek­
stom. Tu warto przypomnieć, ii 
tajemnicze inicjały UB w naz­
wie Jorrnaoji ,to skriót . Pd, rUnem, 
ployment Benefit (zasiłek dla 
bezrobotnych). Wprawdzie oktet 
ostatnio zaniechał uprawiania 
krytyki społecznej na rzecz no­
stalgicznej wyprawy w prze­
szłość muzyki reggae, czego do­
wodem longplay „Labour of 
Love", ale nie zmienia to chyba 
głównego charakteru jego twór­
czości.
Wracając do płyty „Tonpressu" 
to z przyjemnością wysłuchałem 
własnych numerów grupy takich 
jak „Food for Thought", „My 
Way of Thinging’”, „Tyler” czy 
instrumentalnej kompozycji „Ade

bowiązań. Przychodził do jej poko­
ju w akademiku. Porozmawiał. Wy 
chodził. Kiedyś zastał ją samą. Po 
częstowała go obiado-kolacją. Zu­
pa z proszku, kanapki z topionym 
serkiem. Został. Nie widziała po­
wodu, żeby miał nie zostać. — 
Miłość to twoje imię —- powiedział. 
Banalnie. Ale zawsze. — Yhm — 
przytakiwała — miłość to moje 
imię...
Chciał jej jakoś zaimponować. —- 
Wiesz — mówił — skończę magi­
sterkę, pójdę na prywatny interes, 
szmal będę robił.
*— Ty? —- dziwiła się. — Przecież 
ciebie nawet z kolejki wypychają. 
Na prywatnym w trzy dni cię wy- 
ciukają.
Oburzał się. A ona śmiała się. Lu­
biła go jednak. Mały niezdara ży­
ciowy.
O miłości mówili niewiele. Nie 
chciała. Po co? Miała wolny po­
koik, zostawał. Potem wracał do 
siebie. Ono wlokła się na wykład.

la", a także świetnej interpreta­
cji songu amerykańskiego pieśnią 
rza Randy Newmana „I Think 
It’s Going to Rain Today”. Oka 
żuje się, że nie tylko z Jamajki 
wywodzą sie doskonali wykonaw 
cy muzyki reggae. Dedykuję te 
słowa krytykantom poczynań ro­
dzimych grup w rodzaju „Daafou” 
ozy „Issiaela”. Do wysłuchania 
Płyty „UB 40" nie namawiam na 
tomiast zwolenników produkcji 
duetu „Laid Back", gdyż album 
pozbawiony jest dyskotekowego 
szpanu emanującego z utworu 
„Sunshine Reggae”.
Przy dkazji zachęcam Was do 
przesyłania własnych recenźji 
nojnowszych płyt polskich i za­
granicznych. Najciekawsze za­

prezentujemy na stronie mło­
dych. Piszcie pod adresem: „Głos 
Pomorza”, ul. Zwycięstwa 137/139 
75-604 Koszalin z dopiskiem 
„Półgłosem".

• • •
63 uczestników wzięło udział w 
konkursie rockowym, którego 
bohaterem był zespól „The 
Beatles".
Oto prawidłowe odpowiedzi:

1. Pierwszy przebój grupy to 
„Love Me Do” z 1962 roku.
2. W Polsce mogliśmy obejrzeć 
Beatlesów w filmach: „The Bea­
tles” (w oryginale „A Hard 
Day’s Night”), „Na pomoc" 
(,,Help") i „Żółta łódź podwodna” 
(„Yellow Submarine”).
3. Kompozycja George’a Harri- 
sona to „Something".
4. „The Beatles” rozwiązali się 
w 1970 roku.
5. Zdjęcie pochodziło z longplaya 
„Imagine” Johna Lennona.

Nagrody wylosowali: . Agnieszką 
Kras ul. Nowotki 3/20 78-200 Bia 
łogard, Michał Pyra, ul. Matejki 
6/3, 76-100 Sławno, Grzegorz 
Borkowski, ul. Dąbrowszczaków 
8/3, 76-270 Ustka. Single „Ton- 
piressu” z nagraniami „Lombar­
du”, „Oddziału Zamkniętego" i 
„A Flock of Seagulls” wyślemy 
pocztą. (wim)

A jak była pogoda, omijała szacow 
ny budynek z czerwonej cegły, 
Rozsiadała się na ławce. Mrużyła 
oczy do słońca. Dobrze jej było z 
sobą.
0 Grzegorzu myślała, kiedy był o- 
bok niej. On chciał już jednak ina­
czej. Żeby cieszyła się jego ra­
dościami, smuciła smutkami. Tak 
to kiedyś powiedział. Banalnie. Na 
iwnie. — Grzegorz —- tłumaczyła 
mu — przesadzasz, przecież mam 
swoje sprawy.
— Ale ja twoimi się przejmuję.
— Po co? — pytała zaskoczona. 
Zaczynało ją drażnić, że jest taki 
niepewny. 2e tyle chce od niej.
1 że ciągle się skarży. Bo nie wie. 
Nie wie, gdzie znajdzie pracę. Nie 
wie, co z własnym kątem. Opędza 
ła się od jego kłopotów. Taki skom 
plikowany świat męczy ją. Ucieka­
ła. Gdziekolwiek.
Wreszcie odepchnęła go. Miłość 
miało tylko jej imię. Miał rację.

(wkć)

Klub przyjaciół
Piszecie często do nas, ie czujecie się samotni. Brakuje wam przy­
jaciół, z którymi moglibyście podzielić się swoimi spostrzeżeniami, 
uwagami na interesujące was tematy« Tłumaczycie, że wynika to 
przeważnie z waszej nieśmiałości, bądź odmienności, przez co czu­
jecie się niejako izolowani z grona swoich rówieśników.
Dla samotnych i nie tylko, „Półgłosem" otwiera „Klub przyjaciół".
Prezentujemy dzisiaj sylwetki członków klubu, którzy chcą z wa­
mi korespondować.

Krzysztof Dąbrowski — urodził 
się w rodzinie muzyków i w tej 
atmosferze został wychowamy. 
Stąd też najchętniej nawiąże 
kont&kt z osobami interesujący­
mi się muzyką. Ale nie tylko. 
Interesuje się również biologią, 
chemią, przedmiotami humani­
stycznymi. A także fotografią, 
chociaż w tej dziedzinie dopie­
ro początkuje i sam szuka po­
mocy u innych.
Adres: 75-545 Koszalin ul. Szy­
manowskiego 1 m 1.
Piotr Chylarecki: — kończy Ze­
spół Szkół Pedagogicznych. Jest

działaczem ZHP. Harcerstwo 
jest jego pasją. Chętnie nawią­
że kontakt z młodymi ludźmi o 
podobnych zainteresowaniach. 
Adres: 76-144 Lejkowe woj. ko­
szalińskie.
Małgorzata Kowalczyk: — Cho­
dzi do I klasy LO, tańczy w 
Zespole Pieśni i Tańca „Bałtyk”. 
Uczestniczka olimpiad biologicz­
nych. Wesoła, towarzyska, cho­
ciaż uważa siebie za domatorkę. 
Lubi sama organizować sobie 
czas. Liczy na kontakt z rówie­
śnikami, o szerokich zaintereso­
waniach.

Adres: 75-016 Koszalin zam. Bo­
nin 7B m 4.
Wojciech Naporski: — Maturzy­
sta. Interesuje się filozofią, ab­
strakcją i muzyką. Ma duże gro­
no przyjaciół, ale chętnie posze­
rzy je. Popada często w kon­
flikty z osobami starszymi. Stąd 
też w swoim środowisku uważa­
ny jest za młodego gniewnego. 
Twierdzi, iż to dlatego, że czę­
sto głośno mówi to, czego inni 
boją się powiedzieć. Uważa, że 
nie ma granicy między wiekiem. 
Pod tym względem wszyscy są 
sobie równi.
Adres: 75-330 Koszalin ul. Bał­
tycka 53 m 14.
Iwona Olejarz: — Chodzi do III 
klasy języka angielskiego Zespo­
łu Szkół Ogólnokształcących im. 
Stanisława Dubois w Koszalinie. 
Uważa, że nie ma takiego kon­
fliktu między rodzicami, a dzieć­
mi, którego nie da się rozwią­

Krzysztof Piotr

zać. Jest zwolenniczką samodziel 
nego wyboru zawodu przez mło­
dych ludzi.
Należy do grupy sympatyzują­
cej z Indianami z Ameryki 
Północnej.
Adres: 75-426 Koszalin, ul. Fa- 
łata 5 m 19.
Cezary Olejarz: — Brat Iwony. 
Interesuje się marynistyką. Du­
żo czyta z literatury z tej dzie­
dziny. Lubi żeglarstwo. Dlatego 
pociąga go morze. Z nim też 
wiąże swój przyszły zawód, de­
cydując się na studia morskie.

Wojciech Iwona

Nawiąże kontakt z osobami, któ 
re interesują się podróżami, ma­
tematyką, fizyką.
Beata Szymańska: — Jest w I 
klasie Zespołu Szkół Pedagogicz­
nych w Koszalinie. Członek Ze­
społu Muzyki Dawnej „Madry­
gał”. Pociągają ją zagadnienia z 
dziedziny psychologii, dotyczące 
stosunków międzyludzkich, a 
zwłaszcza konfliktów i proble­
mów ludzi młodych. I na te te­
maty najchętniej podejmie dy­
skusję. Interesuje się filmem 
oraz literaturą. v

Cezary Beata

Adres: 75-841 Koszalin ul. Po­
przeczna 28 B m 4.
„Półgłosem” liczy na to, że gro­
no członków „Klubu przyjaciół” 
szybko się powiększy. Piszcie do 
nich. Jeśli chcecie przysyłajcie 
swoje propozycje do nas. (mik) 

Fot. Jerzy Szych
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SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO-MlESZKANlOWA 
„AKADEMICKA”

przy WYŻSZEJ SZKOLE INŻYNIERSKIEJ 
w KOSZALINIE, ul. RACŁAWICKA 15—17

zaprasza do składania ofert
na wykonanie (niepełnego stanu surowego 49 domków jedno­
rodzinnych w* zabudowie Szeregowej.

Dom,ki w 6 zadaniach, po 6—12 domków w zadaniu, nie pod­
piwniczone z materiałów zamawiającego.
Rozpoczęcie re!bót na przełomie II—III kwartału 1984 r.

Informacji (udziela Zarząd Spółdzielni, itiel. 531-61, 278-81,
we w. 289.
Oferta powinna /zawierać przybliżony termin wykonania ro­
bót oraz wysc^ość zryczałtowanego wynagrodzenia wyko­
nawcy.
Rozpatrzenie ofert nastąpi po upływie 2 tygodni od daty 
ogłoszenia.
O przyjęciu lub r«*zygnacji z oferty zainteresowani zosta­
ną powiadomieni pisfemnre.

K-1782-0

Sprzedaż

FIATA 125p, rok 1980 sprzedam. Ko­
szalin, Lipowa 14. G-5999

FIATA 125p 1500, rok 1980, stan bar­
dzo dobry sprzedani. Słupsk, tel. 
38-82, po szesnastej. G-6000

ŁADĘ, rok 1978 okazyjnie sprzedam. 
Kobylnica, ul. Witosa 58.

, G-5350-0
NYSĘ, rok 1975 tanio sprzedam lub 

zamienię na osobowy, Słupsk, 
Szczecińska 64/88. G-S001

CIĄGNIK C-355 sprzedam. Żabno 8, 
k. Sławna. , G-6007

MOTOCYKL typ MZ tropik 250, 
stan bardzo dobry sprzedam. Ko­
łobrzeg, ul. Sienkiewicza 14. Ry­
szard Andrzejewski. Gp-5262

NOWE zgrzewarki kleszczowe do 
zgrzewania karoserii samochodo­
wych sprzedam. Warsztat elektro­
mechaniczny, 81-271 Gdynia, Rut­
kowskiego 9. K-108/B

DOM zabudowania, 5 ha w Będzin- 
ku gra. Będzino sprzedam lub in­
ne propozycje. Koszalin, tel. 821-26.

G-5412-0
DOM 130 m kw. w Słupsku (ładne 

położenie) sprzedam. W rozlicze­
niu mieszkanie. Oferty pisemne: 
Słupsk „Głos Pomorza” nr 5413.

G-5413-0
PARTER domu jednorodzinnego, 100 

m kw. w Złotowie wraz z dużym 
ogrodem i zabudowaniami gospo­
darczymi, nadającymi się na war­
sztat sprzedam (po sprzedaży wol­
ne od zaraz). Informacje Złotów, 
tel. 33-74. G-5493-0

MASZYNĘ do produkcji waty z cu­
kru sprzedam. Puck, ul. Dworco­
wa 76/4, tel. 74-02-10, po dwudzie­
stej. K-109/B

PIANINO, dywan zagraniczny oraz 
rower sprzedam. Koszalin, tel. 
342-11. G-5496-0

BONY PeKaO sprzedam. Koszalin, 
tel. 247-09. G-6008

Kupno
PRZEDSIONEK przyczepy eampingo 

wej kupię. Koszalin, tel.342-11.
G-5497-0

Wyrazy szczerego 
współczucia

Koleżance

Oldze Andrusieczko
z powodu śmierci MĘŻA 

składają
ZARZĄD, POP, 

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
OKRĘGOWEJ SPÓŁDZIELNI 

MLECZARSKIEJ 
W KOSZALINIE

K-1761

Wyrazy serdecznego 
współczucia

Przewodniczącemu 
Rady Nadzorczej

Wawrzyńcowi
Ramionowi

z powodu zgonu SYNA

składają
RADA NADZORCZA 
ZARZĄD GS ,,SCh” 

MIASTKO
PRACOWNICY GS „SCh” 

MIASTKO
K-1764

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze
Jerzemu

Sosnowskiemu
z powodu śmierci ŻONY 

składają
ZARZĄD

oraz PRACOWNICY 
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
W ŚWIDWINIE

K-1757

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Danieli Bugajskiej
z powodu śmierci OJCA

składają
DYREKCJA,

RADA PRACOWNICZA 
ZARZĄD

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
oraz PRACOWNICY 

OKRĘGOWEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 

ROZPOWSZECHNIANIA 
FILMÓW 

w KOSZALINIE
K-1687

Przerwy w dostawie 
energii elektrycznej 
w dniu 10 V 1984 r. 
w godz. 8.05 do 15 

w Sianowie, 
ul. Osiedle Piastów 

w Koszalinie, ul., ul.
Dierżyńskiego, Wróblewskiego, 

Barlickiego i Mariańska 
Zakład Energetyczny 

przeprasza za przerwy 
w dostawie energii 

elektrycznej.

K-1877

Zamiany

SZCZECIN — własnościowe pół wil­
li, 103 m kw., telefon, ogródek 
ewentualnie + własnościowe M-3 
w Słupsku Zamienię na domek w 
Słupsku. Wiadomość: Słupsk, tel.
85-32. G-5508

DWA mieszkania dwupokojowe, no­
we budownictwo zamienię na 
trzypokojowe nowe budownictwo 
lub w domku. Słupsk, tel. 67-82, 
po szesnastej. G-6002

Róine

TELEUSŁUGl. Koszalin, Lelewela, 
tel. 503-39, Sułkowski. G-6003-0

TELEUSŁUGl. Koszalin, tel. 232-78, 
Pora. G-6004-0

SAMOCHODY kupisz sprzedasz. Po­
średnictwa Słupsk, Mostnika 6, 
tel. 31-34 Zaborski. G-4514-0

KRAWCOWĄ lub panią umiejącą 
,szyć na maszynie zatrudnię. Usłu­
gowy Zakład Krawiecki, Słupsk,
Sawickiej 11, III klatka, Skierka.

G-6005
INSTALACJA żaluzji. Słupsk, tel.

40-65, Krakowski. G-5501-0
ZAKŁAD Złotniczo-Jubilerski poleca 

swoje usługi w zakresie przerobu
i napraw biżuterii. Atrakcyjne 
wzory, krótkie terminy. Słupsk, 
ul. Zygmunta Augusta 71A, An­
drzej Kurnik. G-5509-0

ZAKŁAD konfekcji lekkiej zatrudni 
krawcową. Ustka, tel. 145-667, Dym 
czyk. G-5510-0

ZAKŁAD Uprawy Pieczarek, Kosza­
lin, Zielona 10, przyjmie do pracy 
mężczyzn i kobiety. G-5504-0

ZATRUDNIĘ pomoce kuchenne, sze­
fa kuchni, kelnerki. Wyżywienie i 
zakwaterowanie zapewniam. Bar 
„Zefir” w Chłopach lub tel. 
543-65. G-5452-0

POTRZEBNA pomoc domowa na 
bardzo dobrych warunkach — re­
ferencje. Słupsk, tel. 77-54.

G-6006-0

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
Koleżance

Janinie
(Marcinkowskiej

z powodu śmierci MATKI 
składają

PREZYDIUM GMINNEJ 
RADY NARODOWEJ, 
WSPÓŁPRACOWNICY 

URZĘDU GMINY 
oraz POP przy UG 

w BRZEŹNIE

K-1834

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Wiesławie 
i Marianowi Tondel

oraz

Adamowi
Gorzelakowi
z powodu zgonu 

MATKI i TEŚCIOWEJ 
składają

DYREKCJA i ZAŁOGA 
SADOWNICZEGO ZAKŁADU 

DOŚWIADCZALNEGO 
W DWORKU

K-1837

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Kazimierze 
i Marianowi 

Rucińskim
z powodu śmierci CÓRKI

składają
DYREKCJA,

RADA PRZEDSIĘBIORSTWA 
ZW. ZAW. PRAC. ROLN. 

i SAMORZĄD PRACOWNICZY 
PGR w GÖRAWINIE

K-1762

SZCZECINECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE 
„POJEZIERZE“ 
w Szczoditku

zatrudni natychmiast
— KIEROWNIKA DZIAŁU FINANSOWEGO — 

ZASTĘPCĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wykształcenie: wyższe (5 lat pracy) lub 
średnie (8 lat pracy) z dyplomem biegłego księ­
gowego.

Możliwość otrzymania mieszkania spółdzielczego 
w ciągu 3 lat.

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy 
udziela SzPB „Pojezierze“ w Szczecinku, tel. 455-11, 
wew. 50.

K-1735-0

FABRYKA MASZYN BUDOWLANYCH 
„BUMAR-KOSZALIN“ 

w Koszalinie

zatrudni natychmiast
— REFERENTA-branżystę hutnictwa-w Dziale Zaopa­

trzenia,
— REFERENTA ds. gospodarki materiałowej i częś­

ciami zamiennymi w Dziale Głównego Mecha­
nika,

— KSIĘGOWĄ,
— ELEKTROMONTERÓW

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia na miejscu
w Dziale Spraw Pracowniczych Fabryki, przy ul. Le- 
chickiej 51.

K-1683-0

STOCZNIA „USTKA“ 
w Ustce

zatrudni
następujących pracowników:

— INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW MECHANIKÓW na sta- 
nowiska w służbach technicznego przygotowa­
nia produkcji, kontroli jakości I w służbach dys­
pozytorskich,

— TECHNIKÓW MECHANIKÓW ze specjalnością sil­
niki spalinowe na stanowiska: kierownika sekcji 
technicznej transportu i technologa wydziało­
wego,

— EKONOMISTÓW z wyższym lub średnim wykształ­
ceniem I praktyką na stanowiska: specjalisty
ds. kontroli gospodarczej i analiz ekonomicznych, 
samodzielnego księgowego ds rozliczeń inwes­
tycji I środków trwałych,

— MATEMATYKÓW lub EKONOMISTÓW z wyższym 
wykształceniem na stanowiska: programistów i 
operatorów systemów informatycznych EPD,

— TECHNIKA MECHANIKA lub Innej specjalności na 
stanowisko branżysty w dziale kooperacji.

Ponadto Stocznia zatrudni na stanowiskach robot­
niczych:
— ELEKTROMONTERÓW
— SPAWACZY ELEKTRYCZNYCH
— BOSMANÓW OKRĘTOWYCH i MALARZY-KON- 

SERWATORÓW OKRĘTOWYCH (istnieje możli­
wość przyuczenia do zawodu osób nie posiada­
jących zawodu)

— ŚLUSARZY Z PRAKTYKĄ ZAWODOWĄ
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Kadr Sto­
czni „Ustka“, w Ustce, ul. Westerplatte 1.
Dla osób zamiejscowych istnieje możliwość wynaję­
cia częściowo odpłatnych kwater pracowniczych.

K-1682-0

* Zawiadamiamy, że
dnia 5 maja 1984 roku, zmarł nagle 

w wieku 63 lat

WOJCIECH GĄGOR
NAJUKOCHAŃSZY MĄŻ, OJCIEC, TEŚĆ i DZIADEK 

o czym zawiadamia pogrążona w żalu
RODZINA-

Pogrzeb odbędzie się 9 V 1984 r., o godz. 14, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie

G-6010

W dniu 5 maja 1984 roku 
po krótkiej chorobie zmarła

JANINA GODULA
główna księgowa Zespołu Ośrodków Rzeczoznawstwa i Postępu 
Technicznego ZORPOT Koszalin.

Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE
składają

DYREKTOR ł WSPÓŁPRACOWNICY

Pogrzeb odbędzie się 9 V 1984 r., o godz. 13, na Cmentarzu 
Komunalnym w Koszalinie.

K-1880

ZARZĄD KOSZALIŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI 
MIESZKANIOWEJ „NASZ DOM“ 

w Koszalinie

zawiadamia członków Spółdzielni, że
w dniu 14 maja 1984 r., o godz. 17.30

w sali Klubu przy ul. Zwycięstwa 148 
obradować będzie doroczne

Zebranie Przedstawicieli.
K-1843

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA ROLNICZEGO 
w Kołobrzegu

zatrudni
KIEROWNIKA BUDOWY z uprawnieniami 

do prowadzenia budowy na terenie białogardzklm

Wynagrodzenie do ustalenia.

Oferty przyjmuje Dział Służby Pracowniczej w Ko­
łobrzegu, ul. Cmentarna 10, tel. 34-55.

K-1734-0

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 

w Słupsku, ul. Słoneczna 15D

zatrudni natychmiast
— MASZYNISTĘ LOKOMOTYWY
— OPERATORÓW SPYCHARKI („staliniec", D 606)
— SUWNICOWYCH
— PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do 

rozładunku wagonów
— MECHANIKA SILNIKÓW SPALINOWYCH

Wymagane kwalifikacje i praktyka w zawodzie. 
Warunki ptacy i płacy do omówienia na miejscu.

K-1728-0

PRZEDSIĘBIORSTWO ELEKTRYFIKACJI 
I TECHNICZNEJ OBSŁUGI ROLNICTWA 

„ELTOR“
w Koszalinie, ul. Przemysłowa 8

zatrudni natychmiast
ELEKTROMONTERÓW, TECHNIKÓW ELEKTRYKÓW, 

PROJEKTANTÓW branży elektrycznej z rejonu Szcze­
cinka, OPERATORÓW żurawi samochodowych oraz 

ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Bliższych informacji o warunkach pracy i płacy 
udziela Dział Pracy Płac I Spraw Socjalnych, 

tel. 310-61.
K-1678-0

GDAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ROBÓT DROGOWYCH

Oddział budowy lotnisk
w Zegrzu Pomorskim, Rosnowo (Lotnisko)

(dojazd autobusem PKS i kolejką wąskotorową)

zatrudni
ze skierowaniem z Wydziału Zatrudnienia 

następujących pracowników:
— TECHNIKA DROGOWEGO 
— SPECJALISTĘ ds. BHP 
— SPECJALISTĘ ds. KADR i NORMOWANIA 
— SPECJALISTĘ ds. PŁAĆ 
— ST. KSIĘGOWE

Dla zamiejscowych Przedsiębiorstwo zapewnia miej­
sca w hotelu robotniczym i całodzienne wyżywienie.
Zgłoszenia przyjmuje I informacji udziela Dyrekcja 
Oddziału Rosnowo, tel. 831-21 wew. 493.

K-1677-0

PRZEDSIĘBIORSTWO INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
INSTAL“

KIEROWNICTWO ZESPOŁU BUDÓW 
w Słupsku, ul. Wrocławska 4, tel. 63-87 lub 59-51

zatrudni
pracowników w niżej wymienionych zawodach:

— MONTER instalacji wod.-kan.
— MONTER instalacji c.o.
—. SPAWACZ ELEKTRYCZNY I GAZOWY
— ROBOTNIK BUDOWLANY NIEWYKWALIFIKOWANY
— DOZORCA
Przedsiębiorstwo zapewnia:
— wynagrodzenie określone Uchwałą nr 60 Rady 

Ministrów, z dnia 19 III 1982 r., w granicach oko­
ło 20.000 zł

— dodatkowe uprawnienia wynikające z Karty Pra­
cownika Budownictwa

— wczasy, kolonie w atrakcyjnych miejscowościach
— dla zamiejscowych — kwatery
Chętnych prosimy o zgłaszanie się pod wyżej po­
danym adresem.

K-1676-0
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9.25 Program dnia
9.30 Dla II zmiany: „Berlin" —

dok. film radziecki
11.20 „Dzień wczorajszy, dzień dzi­

siejszy" (ostatnie dni minio­
nej wojny)

11.45 Uroczysta odprawa wart 
przed Grobem Nieznanego 
Żołnierza _

12.30 Czas reformy
13.30 i 14.00 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia i Matematyka
— sem. II

14.30 NURT (Pedagogika)
15.00 Dla młodych widzów: „Krqg" 

i „Trk-tak"
15.50 Wiadomości
16.00 XXXVII Wyścig Pokoju — za 

kończenie I etapu Berlin — 
Magdeburg

17.15 Losowanie Małego i Express 
Lotka

17.25 „ABC" — w 35. rocznicę po­
wołania Gł. Komisji do Wal­
ki z Analfabetyzmem

18.00 „Berlin" — powtórz, filmu
18.50 Wystqpienie ambasadora 

CSRS w PRL
19.00 Dla dzieci: Dobranoc
19.30 Dziennik
20.15 „Angielskie gwarancje" —

. ode. IV widowiska historycz­
nego z cyklu: „Przed burzq"

i, — wznowienie
21ĘI0 „Pieśń majowa" — program 

artystyczny na Dzień Zwycię 
stwa

22.25 Wieczór filmowy: kinowe ro­
le Wojciecha Siemiona

23.35 Kronika Wyścigu Pokoju
23.45 24 godziny

PROGRAM II

17.00 Wiadomości
17.10 Piosenki trzech pokoleń
17.30 Spotkania z Warszawq
18.00 Fotklor rzeszowski
18.30 KRONIKA (Szczecin, Koszalin, 

Słupsk i Piła)
19.00 „Śpiewnik domowy"
19.30 Dziennik
20.00 „Po pięćdziesięciu lotach"

— rep. z cyklu: „Przyjecha­
ła TV"

20.15 Wieczór poezji
20.45 Z torby frontowego listonosza
21.30 SPORT: magazyn — I liga pił 

ki nożnej
22.30 „Było nie minęło" — film 

dokumentalny
telewizja zastrzega sobie możliwość
zmian w programie!

Barbarę Książkiewicz (na zdjęciu), 
Irenę Woźniacką, Centralny Zespół 
Artystyczny Wojska Polskiego i in­
nych zobaczymy i usłyszymy dzi­
siaj w programie artystycznym 
„Pieśń majowa” (pr. I, g. 21.10), po 
święconym 39 rocznicy zwycięstwa 
i zakończenia II wojny światowej 
na naszym kontynencie.

Fot. Jerzy Patan

Wiadomości: 0,01, 1,00, 2.00, 3.00 4,00,
5.00, 5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 0.00, 10.00,
11.00, 12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00,
20.00, 22.00, 23,00.

0.05—3.00 Muzyka nocą 4.05—5.00 Po­
ranne sygnały 5.05 Rozm. rolnicze 
5.30—9.00 Poranne sygnały 9.00—11.00 
Cztery pory roku 10.30 „Walka z 
szatanem” — ode. pow. 11.05—11.57 
Koncert przed hejnałem 11.50 Trans 
misja z uroczystej odprawy wart 
przed Grobem Nieznanego Żołnierza 
w Warszawie 12.45 Rolniczy kwa­
drans 13.20 Przeboje 2 Budapesztu
13.30 Muzyka wojskowa 14.05—15.55
Mag. „Rytm” 14.25 Meldunek z tra­
sy I etapu W.P. (Berlin — Magde­
burg) 14.55 Pięć minut o książce 15.00 
Meldunki z etapu W.P. 16.10 Pro­
blem dnia 16.20—17.10 Relacja z za­
kończenia I etapu W.P. 17.10 Muzy­
ka i aktualności 17.35 Gra „Old Ti­
mers” 18.15 Koncert dnia 19.20 Gra 
W. Karolak 19.30 Dla dzieci: „Mój
przyjaciel Aligator” — ode. pow.
20.10 Koncert życzeń 20.35 Komuni­
katy Totka 20.40 „Przepustka do hi­
storii” — fragm. książki 20.50 Jazz 
w pigułce 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Encyklopedia wielkich głosów
— aud. 22.25 Pogwarki o piosence
23.10 Panorama świata 23.25—23.59 Dla 
tych, co nie lubią rocka

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 
Wiadomości: 6.00, 8.00, 13.00 17 00
21.00
Skrócony test stereo: 8.10, 15.30, 18.30,
19.30
8.30 Poranna serenada 9.00 „Pismak”
— ode. pow. 9.20 Muzyka 9.50 „Play­
back” — ode. pow. 10.00 Godzina 
melomana 11.00 Relaks w stereo 
12.00 Chór Rozgłośni Wrocławskiej 
PR i TV 12.25 W stronę jazzu 13.05 
Z malowanej skrzyni 13.30 Album 
operowy 14.10 Muzyka z filmu „Aka 
demia Pana Kleksa”, „W pustyni i 
w puszczy” 15.00 Pamiętniki i wspom 
nienia 15.10 Muzyka fortepianowa
15.30 Pieśni II wojny światowej 16.00 
Wielkie dzieła, wielcy wykonawcy
18.30 Klub stereo — aud. 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.10 Spółki ak­
torskie 21.30—1.00 Literatura i mu­
zyka

PROGRAM 111

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00,
15.00, 16.00, 17.00, 18.00.

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 
„Śmierć w Klubie Bellona” — ode. 
pow. 9.20 Mała muzyka 10.00 Herbat 
ka przy samowarze 10.30 Skrzypko­
wie jazzu 11.20 Kiermasz płyt 11.50 
„Węgierski doktor Faustus” — ode. 
pow. 12.05 W tonacji Trójki 13.10 Po 
wtórka z rozrywki 14.00 Muzyka na 
instrumenty szarpane 15.05 Przypo­
minamy zespół „Focus” — aud. 16.00 
—19.00 Zapraszamy do Trójki 18.05 
Inf. sportowe 19.00 „Koniec «Zgody 
Narodów»” — ode. pow, 19.30 Tro­
chę swingu... 20.00 Studio nagrań - 
aud. 20.45 Klub Trójki 21.00 Trzy 
kwadranse jazzu — aud. 21.45 Klub 
Trójki (cz. 2) 22.05 Inf. sportowe
22.15 W kręgu ballady 22.45 W rocz 
nicę zwycięstwa — aud. 3.00 Zapra­
szamy do Trójki .

’5« «*>%
PROGRAM IV

Wiadomości: 7.00, 12.05, 16.00, 19.30,
23.50
7.40 J. niemiecki 7.55 Piosenki znad 
Łaby 8.10 Sygnały świata — mag.
8.30 Mel. operetkowe 9.05 Muzyka 
kl. I 9.35 „Hala Hańska” — fragm. 
opow. 10.00 Poznać i zrozumieć (bio 
logia kl. VI) 10.30 Muzycy polscy 
solo i w duecie 11.00 Nauka o społe 
czeństwie — szkoła średnia 11.40 Ko 
lekcje płytowe 11.59 Sygnał czasu i 
hejnał 12.10 Nauka praktyce 12.30 
Radio Moskwa 13.25 Rapsodie i fan­
tazje 14.15 Śpiewają „Alibabki” 14.30 
—16.00 Dla młodych słuchaczy 16.05 
Leksykon piosenki krajów socjali­
stycznych — aud. 17.05 Muzykowa­
nie kameralne 18.00 Moje hobby 
18.20 Muzyczne hobby 18.40—19.30 Stu 
dio ekspertów 19.40 J. hiszpański 
19.55 Szkoła współczesna — aud.
20.15 Melodie wieczoru 20.30—22.00 
Wieczór muzyki i myśli

Kosxalin
6.30 Studio Bałtyk 7.35 Przed wybo­
rami w PZB 13.08 Wieś i rolnictwo
— red. Wł. Król 17.05 Przegląd ak­
tualności 17.12 Sprawy miasta i za­
kładu — aud. 1. Bieniek 17.35 Z oka­
zji Dnia Zwycięstwa słuch. Ryszarda 
Ulickiego „Płomienne ptaki” 18.00 
Rozmowy o kulturze 18.07 Trybuna 
Wybrzeża 18.28 Program na jutro 
Pogoda dla rybaków: g. 1.00, 6.57,
13.05 i 18.25

i-ITTfgTTTTi
Wyitartowal 37. Wyścig Pokoju

Ugriumow pierwszy w prologu
Polski debiutant czwarty
108 kolarzy z 18 krajów stanęło 
we wtorek, 8 .maja w Berlinie 
na starcie 37 Kolarskiego Wy­
ścigu Pokoju. Trasę prologu — 
7 km najszybciej przejechał re 
prezentant ZSRR — Piotr Ugriu 
mow uzyskując czas 8.45. Dru­
gie miejsce zajął jeden z głów­
nych faworytów, aktualny mistrz 
świata — Uwe Raab (NRD) u- 
stępując zwycięzcy o 1 sek. Trze 
ci czas dnia dość niespodziewa­
nie uzyskał wielokrotny uczest­
nik Wyścigu Pokoju Bułgar NeR 
czo Stajkow — 8.48. Bardzo do­
brze pojechał w prologu debiu­
tujący w polskiej szóstce Paweł 
Bartkowiak. 22-letni Polak prze 
jechał trąsę prologu w 8.49 ustę 
pując Stajkowowi o niespełna 
sekundę. Pozostali polscy kola­
rze uzyskali niezłe czasy, choć 
żadnemu poza Bartkowiakiem 
nie udało się zmieścić w czoło­
wej 20. Dla drużyny liczyły się 
czasy Tadeusza Krawczyka — 
9.08 i Andrzeja Serediuka —9,09. 
Pozostała trójka miała czasy o 
kilka sekund gorsze. 
Niespodzianką prologu była dru­
żynowa porażka kolarzy NRD. Fa 
woryci musieli tym razem uznać 
wyższość ekipy radzieckiej i 
choć różnica wyniosła zaledwie 
3 sek., wygranie jazdy na czas 
przez kolarzy ZSRR było zasko­
czeniem dla gospodarzy pierw­
szej części wyścigu. Bardzo do­
brze pojechali w prologu Bułga­
rzy. Obok Stajkowa dobre czasy

uzyskali Petrow i Stojczew co w 
sumie dało drużynie Bułgarii 3 
miejsce w klasyfikacji zespoło­
wej prologu. 4 miejsce, z nie­
wielką stratą do Bułgarów za­
jęli Polacy, a 5 drużyna CSRS.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA PROLOGU:

1. Piotr Ugriumow (ZSRR) —
8.45, 2. Uwe Raab (NRD) —
8.46, 3. Nenczo Stajkow (Bułga­
ria) — 8.48, 4. Pawet Bartkowiak 
(Polska) — 8.49, 5. Oleg Logwin 
(ZSRR) — 8.53, 3. Ladislav Fe-
rebauer (CSRS) — 8.53, 7. Olaf 
Jentzsch (NRD) — 8.53, 8. Sier­
giej Woronin (ZSRR) — 8.54, 
9. Siergiej Suchoruczenkow 
(ZSRR) — 8.56, 10. Olaf Ludwig 
(NRD) — 8.56.

MIEJSCA I REZULTATY 
POZOSTAŁYCH POLSKICH 

KOLARZY:
22. Tadeusz Krawczyk — 9.08 
26. Andrzej Serediuk — 9.09 
36. Andrzej Mierzejewski —9.14 
40. Adam Zagajewski — 9.16 
46. Mieczysław Korycki — 9.19.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA PROLOGU:

1. ZSRR — 26.32
2. NRD — 26.35
3. Bułgaria — 26.55
4. Polska — 27.06
5. CSRS — 27.12
6. Holandia — 27.13

Pierwszy finał
W środę na stadionie Anderleeh- 
tu w Brukseli rozegrany zostanie 
pierwszy finałowy mecz piłkar­
skiego Pucharu UEFA, w którym 
gospodarze podejmą londyński 
Tottenham i będą faworytami. W 
półfinale wykazali swą wyższość 
nad innym angielskim zespołem 
Nottingham, wyżej notowanym od 
środowego przeciwnika. Totten­
ham przybył do Brukseli dopiero

we wtorek, bowiem dzień wcześ 
niej rozgrywał ligowy mecz z 
Southampton. Na nic zdały się 
protesty londyńczyków, angiel­
ska liga rządzi się swoimi pra­
wami i tamtejsza federacja nie 
zgodziła się na przesunięcie mi­
strzowskiego spotkania. Efekt — 
porażka Tottenhamu 0:5. Zespół 
ten wystąpił zresztą aż z 8 za­
wodnikami rezerwowymi, oszczę 
dzając podstawowych graczy na 
finał z Anderlechtem.

Siatkarze Budowlanych 
finalistami XI OSM
W Poznaniu zakończyły się fina 
łowe rozgrywki w piłce siatko­
wej juniorek i juniorów makro­
regionu wiielkoipolisikiego, które 
były jednocześnie eliminacjami 
do XI Ogólnopolskiej Spartakia­
dy Młodzieży.
Suklces na tych zawodach odnie 
ś’.i .miedzi wychowankowie tre­
nera Stefana Świątkowskiego — 
Budowlani Koszalin, którzy po 
zajęciu drugiego miejsca tokwa 
lifikowali się do turnieju fina­
łowego, jaki się odlbędzie w lip- 
cu hr. w Poznaniu. Koszalinia­
nie rozegrali doibre pojedynki 
wygrywając po 3:0 z Gwardią 
Piła, MKS Poznań i Olimpią 
Chojna. Następnie odnieśli zwy­
cięstwo nad wielokrotnym me­
dalistą poprzednich spartakiad 
zespołem Stali Stocznia Szcze­
cin 3:2. W ostatnim pojedynku 
koszalinianie doznali porażki z 
MXS Znicz Gorzów Włlklp. 2:3. 
Siatkarze Budowlanych w tym 
pojedynku prowadzili 2:0, ale

końcówka należała do Znicza i 
on też wy gra ł po jedynek zdoby­
wając puchar makroregionu. 
Ostateczna kolejność turnieju ju 
niorów: MKS Znicz Gorzów, Bu 
dowlani Koszalin, MKS Poznań, 
Stal Stocznia Szczecin, Olimpia 
Chojna, Gwardia Piła. Dwa pierw 
sze «zespoły awansowały do 
turnieju finałowego OSM. Wśród 
juniorek zwyciężyły siatkarki 
AZS AiWiF Poznań, przed Soko­
łem Piła. Kolejne miejsca zaję­
ły: AZS Gorzów WÜkp., Energe­
tyk Poznań, MKS Mieszko Poł­
czyn Zdrój i MKS Chrobry Gry­
fice. Podopieczne trenera Kazi­
mierza Kławfsiueia, iza wodnic z ki 
Mieszka Połczyn Zdrój ustępo­
wały umiejętnościami siatkar­
skimi czterem pierwszym zespo­
łom. Należy je pochwalić za 
aimlbitną grę i odniesienie zwy­
cięstwa nad MKS Chrobry Gry­
fice 3:2.

(jot-es)

* ROZEGRANE 7 bm. w Olsztynie 
piąte — ostatnie — spotkanie siat­
karzy Polski i Brazylii przyniosło 
czwarte zwycięstwo Polakom, tym 
razem 3:0 (15:7, 15:9, 15:10).
Mecz trwający zaledwie 63 minuty 
stał na nierównym poziomie. Zwła­
szcza Brazylijczykom zdarzały się 
liczne błędy, chociaż nie ustrzegli 
się ich także Polacy.
* NA TURNIEJU koszyka rek fia 
Kubie reprezentacja Polski w trze­
cim swym meczu eliminacyjnym w 
grupie ,.A” odniosła pierwsze zwy­
cięstwo, pokonując Szwecję 86:77 
(43:39).
jjt KOLEJNY sukces zanotowali poi 
scy brydżyści. Siedem polskich par 
wystąpiło w jednym z większych 
turniejów europejskich — „Olivetti” 
w Mediolanie. Polacy wrócili do 
kraju jako zdobywcy głównej na­
grody. Wśród 264 par pierwsze 
miejsce zajęli brydżyści stołecznego 
Marymontu Julian Kiukowski i Krzy 
sztof Moszczyński, w czołowej szóst 
ce znalazła się także para Czarnych 
Słupsk Piotr Gawryś i Henryk Wol­
ny, zajmując 5 miejsce.
* PODCZAS zawodów lekkoatletycz 
nych w Taszkiencie Siergiej Zosi- 
mowicz skoczył wzwyż 236 cm. Jest- 
to rezultat lepszy o 1 cm od ak­
tualnego rekordu ZSRR i równy 
rekordowi Europy.

W SOSNOWCU rozpoczął się, zor.

ganizowany z okazji obchodów 40- 
-lecia PRL, międzynarodowy turniej 
koszykówki mężczyzn. Biorą w nim 
udział reprezentacje: ChRL, KRLD, 
Polski oraz drużyny NHKG Ostra­
wa, Żeljeznicar Sarajewo i Zagłę­
bie Sosnowiec. W jedynym meczu 
pierwszego dnia turnieju zmierzyły 
się reprezentacja ChRL z Zagłębiem 
Sosnowiec.
Wygrała reprezentacja ChRL 76:90 
(39:50).
4 19-LETNI lekkoatleta amerykań­
ski Albert Robinson osiągnął w In­
dianapolis najlepszy tegoroczny re­
zultat na śwłecle w biegu na 200 m 
— 20,07 sek. Wynik ten jest o 0,35 
sek. gorszy od rekordu świata Wło 
cha Mennei z 1979 r.
4. DZIŚ (9 bm.) o godz. 17 rozegra­
ne zostaną ćwierćfinałowe mecze 
Pucharu Polski szczebla wojewódz­
kiego OZPN Słupsk. Oto zestawie­
nie par: Grab Grapice — Jantar
Ustka, Czarni Suchorze — Czarni 
Słupsk, Czarni Czarne — Gryf 
Słupsk, Start Miastko — Chrobry 
Chabrowo. (ebuar)
♦ MŁODZI zawodnicy MKS Junior 
w Złocieńcu wzięli udział w ogólno 
polskim mityngu młodzików, który 
odbył się w Warszawie z okazji 
X-lecia Szkoły Mistrzostwa Sporto­
wego. Najlepiej z zawodników zło- 
cienieckich wypadł Mirosław Nowa­
czyk, który wynikiem 597 cm zajął 
drugie miejsce w skoku w dal i 
trzecie w skoku wzwyż, wynikiem 
180 cm. Otrzymał on nagrodę ufun­
dowaną przez mistrza świata w trój 
skoku, Zdzisława Hoffmana. Impre­
zie patronowała grupa byłych na­
szych asów la, m. in. Szewińska, 
Rabsztyn, Bielczykowie, Sidło, (p)

Starty lekkoatletów
W Sopocie, w mityngu otwarcia se­
zonu • lekkoatletycznego startowali 
zawodnicy Gryfa Słupsk. Oto ich 
wyniki: rzut dyskiem wygrał Mie­
czysław Szpak, ustanawiając wyni­
kiem 59,92 m nowy rekord okręgu. 
Również pierwsze miejsce wywal­
czył Stanisław Witek, rzucając o- 
szczepem na odległość 77,20 m (w 
minimalnie przekroczonym rzucie 
uzyskał 81 m). W biegu na 3000 m 
Jan Huruk — 8.18,8 — był drugi, a 
Janusz Rolbiecki — 8.20,0 — trzeci.

W Bydgoszczy rywalizowali junio­
rzy młodsi i młodzicy okręgu słup­
skiego. Katarzyna Sobczyńska (Jan­
tar Ustka) zwyciężyła w biegu na 
600 m, ustanawiając nowy rekord 
okręgu młodziczek — 1.39,5. Anna 
Kostrzebiec (Gryf) wygrała rzut o- 
szczepem ;— 41,28 m. Dwa zwycię­
stwa odniósł Krzysztof Mencel 
(Gryf): w pchnięciu kulą — 14,75 m 
i rzucie dyskiem — 42,54 m. Drugie 
miejsce wywalczyli: Mirosław Witek 
(Gryf) w rzucie oszczepem — 68,34 
m (jest to nowy rekord okręgu ju­
niorów i juniorów młodszych) i 
pchnięciu kulą — 14,15 m oraz Ka­
tarzyna Pliszka (Piast Człuchów) w 
biegu na 1000 m (2.58,2). (ebuar)

W kręgu faworytów mistrzostw
PoUkł Związek Bokserski podoi do wiadomości, łe zamknięta zosta­
ła lista uczestników 55 Indywidualnych Mistrzostw Polski w Słup­
sku. Uprawnienia do startu otrzymało 210 zawodników. Część z nich 
brała jednak udział w mistrzostwach młodzieżowych w Koninie, 
przez co utracili oni prawo startu w Słupsku. Kilku zawodników 
leczy kontuzje. Należy więc oczekiwać, że na słupskim ringu wy­
stąpi około 180 pięściarzy.
Przyjrzyjmy się tym, którzy uważani są za faworytów a także ich 
najgroźniejszym rywalom.

WAGA PAPIEROWA

Tytuł mistrza Polski w najlżej­
szej kategorii broni Henryk Sa­
kowski, z bydgoskiego Zawiszy, 
uf. 15.07.1963. Dwa lata temu 
był młodzieżowym mistrzem kra 
ju. Sakowski ma kłopoty z wa­
gą i przez cały rok nie starto­
wał w tej kategorii. Najgroźniej 
si rywale Sakowskiego to: Janusz 
Starzyk z Walki Zabrze, Ryszard 
Majdański ze Stali Stocznia. 
Zbigniew Ciota z Gwardii Wroc 
ław oraz eiks-mistrz Polski — 
Henryk Pielesiak z łódzkiej 
Gwardii. Ciekawe, jak w tym 
doborowym gronie wypadnie za-

i króle
wodnik MZKS Czarni — Henryk 
Sienkiewicz, młodzieżowy mistrz 
kraju z roku ubiegłego. To jego 
pierwszy start w gronie senio­
rów.

WAGA MUSZA

W wadze muszej mistrzowskiego 
tytułu bronić będzie Zbigniew

Raubo, ur. 10.02.1957. Reprezen­
tant Legii był już mistrzem w 
1981 r., a w 1977 i 1978 zdoby­
wał wicemistrzostwo wagi pa­
pierowej. To jeden z najbardziej 
doświadczonych pięściarzy, sto­
czył ponad 250 walk. W roku 
bieżącym Raubo był poddawany 
licznym sprawdzianom między­
narodowym. Mimo porażki we 
Francji, w kraju Raubo jest 
faworytem nr 1. Zagrozić 
mu może wicemistrz Wojciech 
Komasa z Olimpii Poznań, tak­
że Bogusław Pietrzykowski z 
łódzkiej Gwardii i bardzo do­
świadczony Jerzy Dominik (Stocz 
niowiec Gdańsk). Faworytem 
gospodarzy jest Sławomir For- 
sztek — młodzieżowy mistrz z ro 
ku ubiegłego. To wielce utalen­
towany, z fantazja walczący chło 
pak. Problem tylko, czy Forsztek 
— po przerwie spowodowanej 
kontuzja — odzyska formę z je 
sieni 1983? Gospodarze marzą o 
finale Raubo — Forsztek.

I. Marko

JEDYNYM WYJŚCIEM

JEST ŚMIERĆ
Przekład: Robert Ginalski

(62)

Jak na kogoś, kto zaklinał się na wszystko, że 
nic umie pływać, Tracchia pruł wodę jak torpeda. 
Dopłynął do schodków, wygramolił się na molo i 
ruszył do najbliższej budki telefonicznej. Zamówił 
rozmowę z Vigmolles na koszt rozmówcy i stał w 
budce około pięciu minut, czekając na połączenie 
— francuskie telefonistki nie cieszą się w świecie 
najlepszą opinią. Poprosił do telefonu Jacobsona i 
w końcu złapał go w jego sypialni. Relacja Trac- 
chii z przebiegu wypadków była zwięzła i precy­
zyjna, a jednak mogłaby być jeszcze krótsza, gdy­
by nie była tak przeładowana dodatkowymi wyja­
śnieniami. — Więc tak się rzeczy mają. Jakie — 
zakończył Tracchia. — Ten skurwiel wykiwał nas 
wszystkich.
«rarz siedzącego na łóżku Jacohsona była wytarzy- 
Wona z gniewu, lecz widać było, że panuje nad

sobą całkowicie., — To jeszcze nie koniec. Straci­
liśmy naszego asa atutowego, więc musimy sobie 
znaleźć następnego, no nie? Pojmujesz? Spotkamy 
się w Bandol, za godzinę. Tam, gdzie zwykle.
— Weźmiesz mój paszport?
— Tak.

Jest u mnie w szufladzie, w stoliku nocnym. 
Tylko, na litość boską, przywieź mi jakieś suche 
ubranie, bo inaczej do rana złapię zapalenie płuc! 
Tracchia wyszedł z budki. Uśmiechał się. Poszedł 
ulokować się pomiędzy jakimiś skrzyniami i be­
czkami, szukając bezpiecznego miejsca, skąd mógł­
by mieć oko na „Chevaliera”. W trakcie tego do­
słownie zwalił się na leżącego na ziemi Yonniego.
— Boże jedyny! Yonnie! Całkiem o tobie zapom­
niałem! — Związany i zakneblowany człowiek 
spojrzał na niego błagalnie. Tracchia potrząsnął 
głową. — Przykro mi, stary, ale nie mogę cię je­
szcze rozwiązać. Ten skurwiel Harlow, a raczej 
młody MacAlpine, postrzelił Pauliego. Musiałem 
uciekać wpław. Oni dwaj lada chwila zejdą na 
brzeg. Harlow może chcieć sprawdzić, czy wciąż 
tu jesteś. Jeżeli sprawdzi, a ciebie nie będzie, to 
natychmiast podniesie krzyk i alarm. A jeżeli cię 
tu znajdzie, na pewno dojdzie do wniosku, że jak 
sobie poleżysz, to skruszejesz. To nam da więcej 
czasu. Jak już odejdą, popłyniesz dinghy na „Che­
valiera”. Weźmiesz pierwszą lepszą torbę i włożysz 
do niej wszystkie papiery z dwóch górnych szu­
flad w stole nawigacyjnym. Człowieku, gdyby tak 
policja położyła na tym łapy! Między innymi tak­
że twoje dni byłyby policzone. Zawieziesz to wszy­
stko moim samochodem do Marsylii i poczekasz

tam na nas. Jak będziesz miał te papiery, to je­
steś czysty. Harlow cię nie rozpoznał, tu było na 
to za ciemno, a nikt nawet nie zna twojego na­
zwiska. Kapujesz?
Yonnie skinął posępnie i odwrócił wzrok w kie­
runku portu. Tracchia pokiwał głową. Usłyszeli 
charakterystyczny szum silnika i po chwili zza 
„Cheva'liera” wypłynęła dinghy. Tracchia na wszel­
ki wypadek cofnął się ze dwadzieścia, trzydzieści 
metrów wzdłuż nadbrzeża. Dinghy podpłynęła do 
schodków i wysiadł z niej Rory, z cumą w ręku. 
Podczas gdy przywiązywał łódkę, Harlow pomógł 
wysiąść Marie, a potem sam wyskoczył, nipsąc jej 
walizkę. W drugiej dłoni trzymał pistolet. Przez 
moment Tracchia napawał się ideą stuknięcia Har- 
lowa gdzieś w ciemnym miejscu, lecz niemal na­
tychmiast przezorność kazała mu zmienić zdanie. 
Wiedział, że Harlow nie będzie więcej ryzykował 
i — jeżeli się to okaże konieczne — zastrzeli go 
bez najmniejszych skrupułów.
Harlow ruszył wprost do Yonniego, pochylił się 
nad nim, wyprostował i oświadczył: — Przeżyje. 
— Cała trójka przeszła na drugą stronę ulicy do 
najbliższej' budki telefonicznej — tej samej, z któ­
rej niedawno korzystał Tracchia — i Harlow 
wszedł do środka. Tracchia ukradkiem przesunął 
się za osłoną skrzyni i beczek do miejsca, gdzie 
leżał Ycnnie. Wyciągnął nóż i rozciął jego wię­
zy. Yonnie usiadł; wyglądał jak człowiek, który 
oddałby wszystko za luksus paru minut wrzeszcze­
nia z bólu — Rory nie wykazał najmniejszego 
respektu dla jego krążeniai krwi1. Pomasował obo­
lałe dłonie i nadgarstki, a następnie, z ogromną

uwagą i żadną przyjemnością, zerwał z twarzy 
przylepiec. Otworzył usta., lecz Tracchia: natych­
miast zakrył mu je ręką aby powstrzymać nie­
uchronny stek najgorszych wyzwisk.
— Cicho! — szepnął Tracchia. — Oni stoją po 
drugiej stronie ulicy. Harlow gdzieś dzwoni. — 
Cofnął rękę. — Kiedy odejdą, pójdę za nimi i 
sprawdzę, czy naprawdę opuszczają Bandu!. Jak 
tylko znikną z wido«ku, leć do dinghy. Harlow nie 
może usłyszeć silnika, bo wróci sprawdzić, co tiu 
się dzieje.
— Co? Ja mam wiosłować? — zaprotestował Yon­
nie ochrypłym głosem. Zgiął palce i skrzywił się.
— Ręce mam jak martwe.
— To lepiej je szybko przywróć do życia. — do- 
radiził mu Tracchia beznamiętnie — albo sam bę­
dziesz martiwy. Oho — jeszcze bardziej ściszył 
głos. — Wyszedł już z budki. Ani słowa. Ten 
sukinsyn Hsirlcw słyszy opadające liście na dwa­
dzieścia metrów.
Hairlcw, Rory i pani MacAlpine ruszyli w górę 
ulicy. Skręcili za róg i zniknęli z widoku. — Zbie­
raj się — rzucił Tracchia.
Zobaczył, że Ycnnie idzie w stronę schodków, pro­
wadzących na molo, i szybko ruszył za. tamtą trój­
ką. Mniej więcej przez trzy minuty szedł za ni­
mi w dyskretnej odległości, po czym stracił ich z 
cezu, gdy skręcili w lewo. Ostrożnie wyjrzał zza 
rogu, zobaczył, że była to ślepa uliczka., zawahał 
się i zesztywniał na mement, słysząc charaktery­
styczny ryk silnika ferrari.

(c.d.n.)
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Z wyborczego programu

W interesie społeczeństwa
Miastko. Zgodnie z ordynacją wyborczą powstał w Miastku projekt 
lokalnego programu wyborczego. Na kilkunastu stronach maszyno­
pisu zgromadzono pakiet spraw, których realizacja zależeć będzie nie 
tylko od radnych, ale i od wyborców. Miastko w tym względzie nie 
różni się wiele od innycih miast podobnej wielkości — ma swoje 
większe i mniejsze problemy. Czy uda się je rozwiązać w najbliższej 
kadencji?

Do 1987 roku zakłada się 13-pro 
centowy wzrost sprzedaży arty­
kułów przemysłowych produko­
wanych w zakładach miasta i 
gminy. Jednak dalszy wzrost u- 
zafeżniony będzie cd do^hw ma 
teriałćw i surowców. Popraw: 
się baza przemysłowa Miastka. 
Rozbudowane zostaną: Przetwór­
nia Zakładu Produkcji Leśnej 
„Las”, Spółdzielnia Pracy Prze­
mysłu Spożywczego. Zakończona 
również będzie rozbudowa za­
kładu produkcyjnego PTTK. 
Zwiększy się tym samym liczba 
miejsc pracy, poprawią warunki 
i jakość wyrobów.
Sporo uwagi poświęca się pro­
blemowi rozwoju rolnictwa.' Pla­
nuje się wzroslt udziału zbóż w 
strukturze zasiewów, wzrośnie 
też udział kwalifikowanego ziar 
na w materiale siewnym. Postu 
luje się jednocześnie powiązanie 
produkcji roślinnej ze zwierzęcą 
przez dostosowanie areału zbóż 
do potrzeb tej produkcji. W tej 
ostatniej czynione będą starania 
o zahamowanie spadku stanu in 
wenltarza żywego w gospodarce 
uspołecznionej i utrzymanie opty 
maiinych stanów w gospodar­
stwach rolników indywidualnych. 
Poprawie ulec ma również go­
spodarka ziemią. W ciągu dwóch

najbliższych lat z Państwowego 
Funduszu Ziemi przekazanych zo 
stanie ponad 210 hektarów grun 
tu.
Oto kilka dalszych zamierzeń. W 
'latach 1984—1987 zakłada się zme 
borowanie 240 hektarów użyt­
ków zielonych w dolinie rzeki 
Studnicy. Pięć kilometrów liczył 
będzie wodociąg we wsi Kowale 
wice. Stacja i sieć wodociągowa 
wybudowane zostaną także w 
miejscowościach Role-2abno, 
Świerzno, Swierzenko,- Kawcze. 
W 1985 roku zakończona zosta­
nie budowa ujęcia wodnego w 
Miłocicach.
Program zakłada rozwój budow­
nictwa mieszkaniowego. W la­
tach 1986—1990 w Miastku za­
siedlonych zostanie 550 miesz­
kań. W trakcie nowej kadencji 
stworzone będą możliwości do 
zakończenia budowy osiedli przy 
ulicach Konopnickiej, Koszaliń­
skiej i Ogrodowej. Rozwiązania 
problemów mieszkaniowych u- 
'patruje się ponadto w rozwoju 
budownictwa indywidualnego. W 
ciągu pięciu lat ma być wybu­
dowanych w Miastku 100 dom- 
ków jednorodzinnych. W 1984 
roiku przewiduje się zakończenie 
zbrojenia terenów przy ulicy 
Pałuckiej. Sieć energetyczna i

wodociągowa w latach 1934— 
1986 doprowadzona zostanie na 
osiedle Północ, ^ do 120 działek 
budowlanych.
Jest również nadzieja na koniec 
kłopotów z zaopatrzeniem w wo 
dę. W 1986 roku planuje się bo­
wiem zakończenie budowy nowe­
go ujęcia wody. Wybudowana 
będzie oczyszczalnia ścieków z 
przepompownią, dopro wad zo ny 
zostanie wodociąg do ulicy Ko­
szalińskiej, a sieć uzbrojenia ko­
munalnego obejmie ulice Kosza­
lińską i Ogrodową.
Zamierza się budowę kilku dróg 
i chodników, utworzen.e na 
obszarze 5 ^hektarów, pracowni­
czych ogrodów działkowych, za­
kończenie budowy dworca PKP, 
oczyszczalni ścieków zakładu 
„Las” i SPPS.
Program obejmuje również spo­
ro wniosków i propozycji pod 
adresem handlu. Zakłada między 
innymi modernizację rzeźni, roz 
budowę masarni, uruchomienie 
zakładu garmażeryjnego. W cią­
gu najbliższych dwóch lat roz­
budowana ma być również pie­
karnia PSS Społem. Planuje się 
odbudowę restauracji „Stylowa’ 
i budowę baru przy ulicy Słup­
skiej.
Gminna Spółdzielnia „Samopo 
moc Chłopska” przewiduje mo­
dernizację Rozlewni Wód Gazo 
wanych.
Miastko potrzebuje nowej szkoły. 
Po roku 1985 rozpoczęta ma 
być budowa nowej 24-izbowej 
placówki.

(giP)

Majowe święto kultury
Trwajq Dni; Kultury, Oświaty, Książ 
ki i Prasy. Z tej okazji placówki kul 
tury w województwie słupskim, 
szkoły i organizacje społeczne przy 
gotowały wiele imprez, spotkań, od 
czytów i wystaw. Dziś zaprasza 
dzieci na godz. 17 Miejski Ośrodek 
Kultury w Słupsku na imprezę z 
konkursami pn. „Wiosna, wiosna”. 
W Bytowie odbędą się mistrzostwa 
miasto i gminy w warcabach stupo 
lowych, ponadto w bibliotece — spot 
kanie młodzieży z działaczami ru­
chu robotniczego i otwarcie wysto 
wy „Dzień Zwycięstwa w literatu­
rze". W Klubach Prasy i Ksiqżki 
„Ruch” Sępólna, Nowej Wsi, Prze­
chlewa i Bruskowa przez dwa dni 
odbywać się będzie pokaz i in­
struktaż haftu kaszubskiego.
W auli Technikum Mechanicznego 
w Lęborku wystąpi zawodowy ze­
spół estradowy WQPK „Radar", na 
tomiast lęborska biblioteka otwie­
ra 9 bm. wystawę książek pn. 
„Drogi do wolności". 9 maja, a tak 
że 13 i 19 — biblioteki publiczne 
Lęborka, Cewic, Nowej Wsi, teby 
i Wicka sq organizatorami kierma­
szów książek na wolnym powietrzu. 
Biblioteka w Krępie o godz. 13 za 
planowała otwarcie Izby Pamięci 
Narodowej, natomiast tamtejszy 
Wiejski Dom Kultury o godz. 14 — 
spotkanie z kombatantami oraz 
władzami gminy.
„Co i jak czytamy" to tytuł kon­
kursu, do udziału w którym zapra­
sza Miejski Dom Kultury w Miast­
ku. Mieszkańcom Ustki proponuje 
się wieczornicę z okazji Dnia Zwy­

cięstwa oraz obejrzenie wystawy 
książek o walce Polaków pod Mon 
te Cassino. Również inne biblioteki 
— Sławna, Człuchowa, Koczały — 
przygotowują wystawy publikacji o 
tematyce upamiętniającej lata woj 
ny, bądź pierwsze dni kształtowa­
nia się władzy ludowej. Tej proble­
matyce MBP w Sławnie i Człucho 
wie zamierzają poświęcić dodat­
kowo lekcje biblioteczne.

(mim)

Najlepsi
tancerze

W sali widowiskowej słupskiego 
MOK zorganizowany został przez 
Wojewódzki Dom Kultury dorocz 
ny przegląd zespołów tanecz­
nych z naszego regionu. Jego 
zwycięzcami zostały: Zespół Pieś 
ni i Tańca Ziemi Bytowskiej z 
MDK Bytów, grupa baletowa 
„Wir” z MDK w Słupsku, ze­
spół pieśni i tańca „Pomorze” z 
Lęborka i estrada taneczna „Dep 
taki” z Potęgowa. Otrzymały one 
w nagrodę puchary ufundowane 
przez dyrektora Wydziału Kultu 
ry i Sztuki UW, kuratora oświa 
ty i wychowania, prezydenta mia 
sta Słupska i dyrektora WDK. 
Do przeglądu zespołów tanecz­
nych Polski północnej w Gdań­
sku jurorzy zakwalifikowali: 
„Wir”, „Paktan”, „Na Luzie”, z 
klubu SM „Korab” w Ustce.

(jot-ei)

Zawody wędkarskie
13 maja — w niedzielę — Zarząd 
Koła P2W „Rzemieślnik" organizu­
je zawody wędkarskie spławikowe 
o mistrzostwo Kota. Nagrody jak

zwykle atrakcyjne, pogoda zamó­
wiona... Wyjazd sprzed biura Cechu 
Rzemiosł Różnych o godzinie 7.00. 
Mamy nadzieję, iż wędkarze-rze- 
mieślnicy dopiszą!

(Jaz)

dy Chemiczne „LOTON” w Słupsku wśród gamy produkowa- 
kosmetyków wytwarzają także pastę do czyszczenia naczyń 

mnych i urządzeń sanitarnych. Dziennie opuszcza zakład 3 tys. 
>wań środka czyszczącego w 240-gramowych opakowaniach (bz) 
Ijęcżu: Anna Schule, Jan Szewc przy produkcji „Czystosanu”.

Fnt Zhifrniew Bielec

W skrócie
„Biegi zwycięstwa*

Na święto dziecka

Szkolny Związek Sportowy t TKKF 
„Relaks” zapraszają wszystkich 
chętnych do udziału w „Biegach 
zwycięstwa”. Zawody rozegrane zo 
staną w następujących kategoriach 
wiekowych: godz. 14 — roczniki 1973 
i młodsi, następnie 1971—72, 1969—70 
1967—68, 1966 oraz starsi, o godz. 17 
wystartują uczestnicy biegu otwar 
tego.
Wszyscy zatem zabieramy sprzęt 
sportowy i spotykamy się 9 maja 
br. w Lasku Północnym, (ebuar)

Spotkanie taksówkarzy
W środę, 9 bm., o godz. 9 w sali 
Miejskiego Ośrodka Kultury przy 
ul. Braci Gierymskich 1 odbędzie 
się doroczne zebranie kierowców 
taksówek osobowych. Zrzeszenie 
Transportu Prywatnego uprzejmie 
przeprasza mieszkańców Słupska, 
że w godzinach trwania zebrania, 
nie będzie w mieście taksówek. 
Waga problemów, które mają być 
omówione podczas spotkt iia, wy­
maga obecności wszystkich kierów 
ców. (mim)

Kofta w Milenium
Dziś przed słupską publicznością 
w programie kabaretowym „Prze­
bieranka, przewalanka" wystąpi Jo­
nasz Kofta. W programie ponadto 
udział biorą: Jon Prochyra, Ewa 
Ziętek, Marek Siudym, Grzegorz 
Warchoł, Sławomir Kozłowski. Ka­
baret działa pad egidą Stowarzy­
szenia Twórców Kultury w Łodzi a 
jego program oglądali już miesz­
kańcy wielu miast Polski. Początek 
przedstawień o godzinie 13.30 i 
20.30. (gip)

Dziecięce
Kolarskie
Słupsk. Z inicjatywy Komite’u 
Miejskiego PZPR powołano ko­
mitet organizacyjny obchodów 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. 
W jego skład weszli, przedstawi 
ciele instytucji, organizacji spo­
łecznych, kultury fizycznej i tu­
rystyki, spor it u, wojska, instytu­
cje kultury i oświaty. Główne 
imprezy odbywać się będą w 
dniach cd 1 do 3 czerwca br. 
Nasza redakcja, jak zwykle or­
ganizuje Dziecięce Wyścigi Ko­
larskie. Tradycyjne wyścigi ro­
werkowe dla dzieci urządzamy i 
organizujemy od lat, z wypróbo­
wanymi sojusznikami, głównie i 
Wydziałem Kultury Fizycznej IJ- 
rzędu Miejskiego w Słupsku, O- 
srodkiem Sportu i Rekreacji, 
Wojewódzkim Wydziałem Kultu 
ry Fizycznej i Turystyki, organi 
zacjami sportowymi i klubami. 
Przy organizacji imprezy, którą 
chcemy dedykować dzieciom i 
rodzicom, pracuje greno ludzi 
dla których los dzieci nie jest 
obojętny na codzień. Zapowiada­
my więc zabawę sportową i tra

Wyścigi
„Głosu“
dycyjne paczki słodyczy dla każ 
dego uczestnika, nagrody dla 
zwycięzców, niespodzianki dla 
rodziców. Mamy nadzieję, żc 
trafimy w pogodę słoneczną i 
ciepłą. Wyścigi zamierzamy zor­
ganizować w sobotę (2 czerwca 
br.) w godzinach popołudnio­
wych, na stadionie 650-Iecia.
Od dzisiaj, tj. od środy 9 bm. 
przyjmujemy zapisy na listy star 
towe. Zapraszamy do Redakcji 
Głosu Pomorza, Al. Sienkiewicza 
20 od godziny 10 do 16.30 dzieci 
i rodziców z roczników 1981, 
1980, 1979, 1978, 1977, 1976, 1975, 
1974, 1973 i 1972. Wpis na listach 
startowych jest konieczny dla 
sprawnego przeprowadzenia im­
prezy, a także, co ważniejsze, do 
ubezpieczenia dzieci od na­
stępstw nieszczęśliwych wypad­
ków. Wpisowe wynosi 20 zło­
tych i na podstawie otrzymane­
go numerka, zawodnicy otrzyma­
ją „prawdziwe” numery starto­
we.
Od dzisiaj można zacząć trenin­
gi. Powodzenia.

(pak)

Rolnik Teodor Baran gospodaruje we wsi Załeskie na 17 hektarach 
gruntu wraz z żoną i synem. Kiedy złożyliśmy mu wizytę, w jego 
gospodarstwie przygotowywano się do' siewów. Obecnie prace zosta­
ły ukończone. Teodor Baran jako jeden z pierwszych gospodarzy wsi 
Zaleskie dotrzymał terminów agrotechnicznych, mimo że jego grun­
ta są rozrzucone w różnych miejscach. (ce)

Fot. Ireneusz Wojtkiewicz

Olimpiada społeczno-prawna
W Słup-ku odbył się wojewódzki 
finał Olimpiady Wiedzy Spo­
łeczno-Prawnej ZSMP, o tema­
tyce związanej z 40-leciem Pol­
ski Ludowej. Wzięło w nim u- 
dział 64 laureatów eliminacji 
środowiskowych i rejonowych, 
w których uczestniczyło łącznie 
przeszło 3,5 tys. uczniów i mło­
dych robotników z kilkudziesię­
ciu szkół i zakładów pracy w 
Słupskiem.
Finałowe rozgrywki przyniosły 
sukces reprezentantom Słupska. 
W pionie młodzieży robotniczej 
zwyciężali: Stanisław Stępień z 
Wojewódzkiego Urzędu Spraw

Wewnętrznych, Ireneusz Łusz­
czak SPMO, Henryk Rabenda z 
WUiSiW, Krystyna Grabowska 
Wojewódzkiego Urzędu Sta’> 
stycznego i Janina Gonciarz z 
PZiPS „Atka”, zaś w pionie rnło 
dzieży szkolnej — Maciej Macie 
jewski (Zespół Szkół Gastrono­
micznych), Tomasz Hajduczcnia 
(Zespół Szkół Ogólnokształcą­
cych nr 2), Jacek Żółć i Danuta 
Gałązka (Zespół Szkół Ekono 
micznych) oraz Iwona Jankowska 
(Zespół Szkół Ogólnokształcą 
cych nr 1) — wszyscy zc Słup­
ska.

(jot-eł)

Sprawdzanie list wyborczych
Lębork. Miejska Komisja Wyborcza 
w Lęborku zawiadamia, że od 
wczoraj, 8 bm. do 18 maja br. w 
siedzibach Obwodowych Komisji Wy 
borczych odbywa się sprawdzanie 
list wyborczych. W dni powszednie 
w godz. 13—18, w soboty od godz.

10 do 15, w niedzielę zaś w godz. 
9—14.

Członkowie Miejskiej Komisji Wy­
borczej pełnią w tym czasie dyżu­
ry w pok. 16 Urzędu Miasta (tel. 
224-27). (a)
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SŁUPSK: 997 — MO, 998 — Straż Po 
żarna, 999 — Pogotowie Ratunkowe 
oraz 88-302 — filia przy ul. Bana­
cha (g. 18—7), Informacja kolejowa: 
933 — Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające 
ze Słupska.

SŁUPSK — Apteka nr 77-002, ul. 
Wojska Polskiego, tel. 28-93; LĘ­
BORK — Apteka nr 77-006, ul. Po­
koju 4, tel. 211-52.

SŁUPSK - Teatr Lalki „Tęcza” - 
godz. 10 i 12.30: „Królewna i echo”

SŁUPSK — Muzeum Pomorza Środ­
kowego (Zamek Książąt Pomorskich' 
— ul. Dominikańska 5, czynne w 
godz. 10—16 oprócz poniedziałków i 
wtorków: l) Sztuka dawna Pomorza 
(od XIV do XVIII w.), 2) Stanisławy 
Ignacy Witkiewicz: „Portrety”jp)
Malarstwo Ady Novaka (CSRS)?P4) 
Rzemiosło artystyczne woj. słupskiego 
i koszalińskiego; MŁYN ZAMKOWY 
otwarty prócz poniedziałków i wtór 
ków w godz. 10—16: „Kultura i sztu 
ka Pomorza Środkowego”; BWA 
(Baszta Czarownic): rysunek i rzeź­
ba Adama Smolany z Gdańska; 
WDK (Galeria); kobieta w fotogra­
fii CSRS; BYTÓW - Muzeum za- 
chodniokaszubskie: rzeźba sakralna; 
CZŁUCHÓW — Muzeum Regionalne: 
haft kaszubski; MIASTKO — MBP 
(Galeria Młodych): „Miastko wczo­
raj i dziś” — prace fotograficzne

SŁUPSK
MILENIUM — Szachrajki (NRD ł 
15) — g. 15.30, 17.45 i 20 
POLONIA — Tropiciel (western) — 
g. 15.30 oraz: Walka o ogień (kanad. 
-fr., 1. 18) pan. — g. 17.45 i 20 
DELTA (Rędzikowo) — w obronie 
własnej (pol., 1. 18)
BYTÓW — Jeśli się odnajdziemy 
(pol., 1. 12)
CZARNE: PRZODOWNIK — Saturn 
3 (ang., 1. 15); WIARUS — Wielki 
wąż Chingachgook (NRD)
DAMNICA — dziś nieczynne 
DEBRZNO: KLUBOWE — Człowiek 
który zamknął miasto (radź., 1. 12) 
PIONIER — dziś nieczynne 
DĘBNICA KASZUBSKA - dziś nie­
czynne
KĘPICE — Żółta róża (rum., 1. 12) 
LĘBORK: FREGATA — Ucieczka i 
Alcatraz (USA, 1. 15)
ŁEBA — Zwykli ludzie (USA, 1. 15; 
MIASTKO — Duch (USA, 1. 15) pan 
PRZECHLEWO — dziś nieczynne 
SIEMIROWICE — Słona róża (poi. 
1. 15)
SŁAWNO — Poszukiwacze zaginio­
nej arki (USA, 1. 12)
USTKA — Był jazz (pol., 1. 15)

Mistrzostwa
kulturystów

4

Słupsk. W Osiedlowym Domu Kul­
tury „Emka” działacze z ogniska 
TKKF „Relaks” zorganizowali 1 Mi 
strzostwa Słupska w wieloboju kul 
turystycznym. W wadze do 70 kg 
pierwsze miejsce zajął Waldemar 
Rymar (TKKF „Goliat” Ustka), w 
kategorii do 80 kg zwyciężył Da­
riusz Grzybecki (TKKF „Relaks”), i 
do 90 kg — Jan Żukowski (TKKF 
„Relaks”). Rozegrano także katego­
rię „open”, oto kolejność: 1. J. Żu­
kowski, 2. W. Rymar, 3. D. Grzy­
becki.
Zawody cieszyły się bardzo dużym 
zainteresowaniem. Sala przy ul. Zyg­
munta Augusta wypełniona była do 
ostatniego miejsca. Czekamy teraz 
na mistrzostwa kulturystek. (ebuar)

Przed premierą w Teatrze Dramatycznym

Miała to być rozmowa przed 
kolejna premiera, przygo­
towywaną przez zespół 
Słupskiego Teatru Dramatycz­

nego. Ale z rozmowy, w której 
uczestniczyli Ryszard Jaśniewicz, 
■kierownik artystyczny słupskie­
go teajtru, Bogusława Czosnow- 
ska twórczyni inscenizacji oraz 
aktorki .grające w nowej sztuce 
■główne role; Irena Wójcik, An­
na Janiak i Małgorzata Iwańska 
— wynikają wnioski ogólniejsze, 
ważne nie tylko dla zespołu te­
atru i jego .kierownictwa arty­
stycznego. Na tle przygotowań 
do premiery dotknęliśmy funk- 
cjti społecznej teatru w Słupsku, 
jego kulturotwórczych powinnoś 
ci wobec środowiska, a wresz­
cie — stosunku do teatru ze stro 
ny widzów i władz miasta.
W najbliższych dniach widzowie 
słupscy zobaczą inscenizacje o- 
partą na motywach powieści Kor 
neła Makuszyńskiego „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc”. Jest 
to zaproszenie na widownię dzie 
ci młodszych i nieco starszych. 
A możp i dzieci i rodziców? 
Ryszard Jaśniewicz twierdzi, że 
sztuki dla dzieci, sztuki dla mło 
dzieży w normalnym teatrze dra 
matycznym powinny być obecne 
nie tyllko z powodów co najmniej 
wychowawczych, czy też dlatego, 
że preferuje to w polityce reper 
tuarowej Ministerstwo Kultury 
i Sztuki. Po prostu, każdy teal”

— a konkretnie STD — ma nie 
zbywalne powinności wobec swo 
jej widowni, mieszkańców Słup­
ska, wszystkich bez wyjątiku — 
dzieci, młodzieży i dorosłych.
— Obserwuję pewna lukę poko­
leniowa w widowni teatralnej
— mówi reżyser przedstawienia, 
Bogusława Czosnowska z Teatru 
„Wybrzeże” w Gdańsku. — Wy 
nika to z pewnością z winy te-

Makuszyńskiego, których sie nie 
wydaje, a szkoda. Poza tym ma 
my właśnie setna rocznice uro­
dzin Kornela Makuszyńskiego... 
— Robimy to przedstawienie — 
mówi Ryszard Jaśniewicz — 
również z pewnym zamysłem. 
Przecież na sztukę przychodzą z 
dziećmi rodzice. Być może wie 
iu po raz pierwszy przyjdzie do 
teatru. Być może zechcą potem 
przyjść kiedy indziej, zobaczyć 
inna sztukę, inr^a inscenizację.
Po prostu chcemy widza zjednać, 
zapraszać, widzieć i gościć go u

W •

atru, jego braku zainteresowania 
niesieniem przeżyć artystycznych 
właśnie dzieciom i młodzieży. Bo 
w ogóle teatru młodego widza w 
kraju' — jako instytucji — już 
nie ma. Kiedyś był, na przykład 
w Krakowie. Obecnie potrzeby 
młodego widza, choć ważne, są 
niestety bagatelizowane. Teatr 
w siwojej kulturotwórczej funk­
cji musi również wychowywać, 
uwrażliwiiać, budzić aspiracje 
możliwe do zaspokojenia wyłącz 
nie w atmosferze teatralnej wi­
downi-, gdy gasną światła i zaczy 
na się przedstawienie.
Dlaczego właśnie Makuszyński? 
Dlatego, że właśnie on ze swo­
ją filozofią życia, życzliwością 
budzi żywe wzruszenie, otwiera 
wyobraźnię, tym bardziej, że ca 
łe pokolenia nie znają książek

siebie...
— Robimy sztukę uczciwie, bo 
młodego widza sie nie oszuka. 
To jest trudne zadanie dla akio 
rów, oni musza śpiewać, tańczyc 
i grać, próby są męczące.
— Jest to dla ńas istotnie nowe 
zadanie aktorskie — twieTdzą 
zgodnie Irena Wójcik i Anna Ja 
niak. — Mamy grać chłopców i 
była obawa, czy potrafimy, czy 
nas nie wyśmieją. Lecz próby 
idą, mamy nadzieje, że bedzie 
dobrze...
Czy nowa premiera w Słupskim 
Teatrze Dramatycznym nie prze 
szkodzi w działalności artystycz 
nej drugiemu teatrowi — lalko­
wemu — który majoryzuje dzie­
cięcą widownię? Otóż nie, moi 
rozmówcy uznali, że może właś 
nie ta inscenizacja będzie zaćzy

nem zbliżenia dwóch zespołów, 
początkiem wspólnego działania, 
rozmów o sprawach artystycz­
nych, o teatrze dla dzieci i mło­
dzieży.
A więc „O dwóch takich co u- 
kradli księżyc” jest — według 
mnie — jedna z tych pozycji w 
repertuarze, które dowodzą nie­
co innego widzenia roli teatru w 
takim mieście jak Słupsk i w 
takim regionie, jak województwo 
słupskie.
S-Tworzenie czegoś na kształt te­
atru otwartego, wyciągającego 
rękę do każdego widza jest pew 
na nadzieją na teatr wrastający 
w środowisko.
— Teatry wtedy sa dobre — 
twierdzi Ryszard Jaśniewicz — 
kiedy znajdzie sie grupa ludzi, 
którzy wiedzą, czego chcą. Nie 
jeden dyrektor, raie jeden aktor, 
Ale grapa. Widowni sie nie oszu 
ka, nawet wtedy, gdy będzie się 
robiło wielki eksperymentalny 
teatr, jeśli nie będzie on miał po 
parcia widza. My przecież jesteś 
my dla ludzi. Mamy jeszcze kło 
poty, na przykład w dotarciu ^ 
zakładów pracy, ale ludzie z 
zakładów przecież przychodzą 
teatru...
— Poza tym robimy teatr, gdzie 
nie może być żadnej hochsztap- 
lerki. Staramy się dobierać re­
pertuar interesujący, mówiąc 
prościej — dobre sztuki. I stąd 
szukanie kontaktu również z 
młodym widzem.

Notował:
Waldemar Pakulski
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